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koútowe uchwaly k 


Wiedeń 4. 9. ŻAT. W sobotę późnym wieczo 
rem rozpoczęło się końcowe posiedzenie V tej 
światowej konferencji rewizjonistów. 


W sprawie dyscypliny partyjnej 


w formie zaakceptowania interpelacji: przyję- 
to następującą rezolucję „Niektóre uchwały 
Sjońskiego Komitetu Akcvjnego dotyczące dy- 
scypliny organizacyjnej, kolidują ze statutem 
i z konstytucja Organizacji Sjońskiej, toteż nie 
sa wiążące dla sjonistów, płacących szekla. 
W rezolucji 


w sprawie petycyj 


powiedziano, że masowa pelycja żydostwa cd- 
nośnie do żądań żydowskich w Palestynie 
skierowana będzie do całego świata. oraz wy- 
słana do Ligi Narodów i do wszystkich państw 
wchodzących w skład Ligi. 


Zagadnienia polskiej polityki zagrznieznej 


wywiań z ministrem Zaleski: 


Wspólpracowiik agencii „lskra' odbył dinższą roz 
niowę z ministrem spraw zagranicznych, p, Augustem 
zaleskum. Minister Zaleski wypowiedział wiele cic- 
huwych uwag O całukształcie sytuacji międzynaro- 
dowej i szczególnie o sytuacii Polski oświadczył on 
imiędzy innemi: 

Rokowania o pakt o nicagresję ze Związkiem Re- 
publik Rad prowadzone były już oddawna. Były to 
coprawda raczej rozmowy, aniżeli rokowania. Za- 
warcie paktu Kclloga, który został wprowadzony w 
życie między Rosią a jej sąsiadami zachodnimi wcze 
śniej, aniżeli gdziekolwiek, z natury rzeczy zwolniły 
tempo naszych pertraktacyi, ponieważ sama idea nie 
agresji została przez ten pakt wprowadzona w życie 
Jednakże z czasem okazało się, że pakt Kelloga po- 
zosiawia cały szereg kwestyj nierozstrzygniętych, 
Pakt Kelloga naprzykład nie daje definicji agresji 
nie ustanawia żadnego sposobu załatwiania sporów 

Obie te kwestie nie były łatwe do rozstrzygnięcia 
i przypuszczam, że mogę śmiało powiedzieć, że pa- 
roletnia praca, jaką włożyliśmy w studia i dyskusję 
nad “emi kwestiami, stanowi pewien krok naprzód 
nietylko w stosunkach połsko-sowieckich, ale mó- 
wiąc ogólnie i na drodze teoretycznych rozstrzyg- 
nięć. Wyeliminowaliśmy naprzykład możliwość akcji 
woieunej bez wydania wojny. Nie oznacza to oczy- 
wiście, że w dziedzinie tej niema już więcej do zro- 
hienia,ófłakt o nieagresii ma być dopełniony przez U- 
mowy kónsylHacyjne. Mam nadzieję, że niezadługo 
prace ie będą mogly hyć :keńczone, locz muszę za- 
znaczyć. że konsyljacia nie jest dostatecznym syste- 
mem załautwainia sporów, które rozStrzygać radykal- 
nie możę tylko arbitraż Mam nadzieję, że przyjdzie 
czas, że będziemy mogli zawrzeć z Rosją sowiecka ' 
umowę arbitfrażową. 

Sama się przez Się rozumie, iż prace nad doprowa 
kzenien do skutku rmowy o nieagresji prowadzone 
były przez rząd polski w najbliższem porozumieniu 
z dwoma naszymi sojusznikami Francją i Rumun 
oraz naszymi przyjaciółmi z nad morza Bałtyckieg" 
Okolicności tak się złożyły, że Der raktacie nad pak 
tem, aczkolwiek prowadzone równocześnie prze? 
wszystkie państwa sąsiadujące z Rosją od zachodu. 


||| Kraków, wierek'€ września 1932 


Nieroncji reWizjomistÓW 


w sprawie Calais i dyscypliny party/nej 


WYDANIE ŁY, III, 


Należytość pocztowa opłacona gotówką. 
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należy nadsyłać 


Dziś w numerze 
(prócz artykułu wstępnego:) 
R. Pfeffer: Z reportażu palestyńskiego 
Prof. Sergjusz Woronow: O odimłodzenia i 
przedłużaniu życia 
M. Korzennik: 
cuskiego 
| Rozbudowa Uniwersytetu Hebrajskiego 
A. R. Lindt: O sekcie „nietykalnęch” w Chi- 
| nach 
Mgr. A. M; O nieskończoności świaia 
Dr. £. Merz: Refleksje stratosferyczne 
J Leser: Z uroczystości widowiskowych w 
| Salzburgu 
| 
| 
| 


„Złoty wiek" żydostwa fran- 
Do nowej Egzekutywy rewizjonistycznej 
wybrani zostali: Żabotyński, Grossman, inż. 

Spskin, inż. Stricker i Machower. 

| Dziś nad ranem powzięle zostały końcowe 
uchwały. Rezolucje konferencji w Calais za- 

| an wada 82 głosami przeciw 24, natomiast 

| uchwałę w sprawie dyscypliny partyjnej przy 
jęto jednomyślnie. Rezolucję w sprawie pety UZ R onit 

LEKARZ DOMOWY (Gruczoły dokrewne i ich 

rola w lecznictwie i Odpowiedzi redukcji) 

PRZEGLĄD SPORTOWY 

Kącik dla pań L 

| Wynik losowania konkursu rozfywkowcgo 

I 

| 

| 

| 
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podpis =. pozostają nam jeszcze dwa dalsze stadia: 
(MACA I wymiana dokiancntów. 

— A co mamy sądzić o głosach prasy niemieskiej, 
która z okazji pobytu wiecministra Beeka w Stam- 
bule „6tuszczałą pogłoski na temat przymierza pol- 
Sko-tureckiecgo, względnie tróiprzylnierza polske- 
WTECKO-SO W owi EO gą ka 

To sa fantazie, kfófym energicznie zaprzeczył 
min. Zaięski, Wycieczka min, Becka miala charakier 
czysto turystyczny. W drodze powrotnei zatrzyjnał 
się w Bukareszcie, gdzie miał oczywiście rozmowy 
na temat aktualnych spraw politycznych, 

Po cmówicnu doniosłego znaczenia konferencii 
w Stresie, rozpoczynającej cbrady dnja 5 b. m. — 
wypowiecział sie min, Zaleski na temat obecnej sy- 
tuacji międzynarodowej Polski: 

— Ogólnie biorąc. uważam, że sytuacia Polski na 
terenie międzynarodowym jest dobra, a ot dzięk: na- 
szej bardzo ostrożnej polityce finansowej, która po- 
zwoliła nam umiknąć reglementacji dewiz i ogłosze- 


cji zmieniono na życzenie Żabotyńskiego w 
tym kierunku, że Egzekutywa rewizjonistycz- 
na zadecyduje, czy i kiedy zwrócić się z pe: 
tycją również do Ligi Narodów. Zgodnie z ro- 
slanowieniem konferencji. przewodniczący Tą 
zekutywy Żabotyński, oraz wiceprezesi Gros- 
sman i inż. Soskin osiędą się w lutym przy 
szłego roku w Genewie. 

Nad ranem wygłosili końeowe przemówie 
nie Żabotyński i Grossman. poczem wśród śpie 
wu Hatikwy konferencja została zamknieta. 


szły jednak w nicjednakowetm tempię, Z naguty rze- 
czy najwolniej posuwały się pertrakfacie rummńsk:e. 
Wiadomo bowiem. że Rumunja nie posiada bczpośre 
dnich stosuwków dyplomatycznych z Sowietami, Pol- 
ska iak najlojalniej oświadczyła rządowi sowieckie- 
nut, że pragnie rownoczesnego wejścia w życie pa- 
ktu o nieagresji wszystkich państw sąsiadujących z 
Rosią. Wobec tego w pertraktaciach naszych zmu- 
szeęni dytiśmy utrzymać tempo średnie, tak regulując 
tempo naszych negocjacyj, aby w miarę możności za 
chować tę równoczesność, Tego rodzaju możność 
dają nam cztery Sstadja, jakie przejść musi pakt od 
chwili negociacyi do chwili wejścia jego w życie. — 
Dwa z tych stadiów już przebyliśmy: parafowanie i 


nia moratorjum dla wypłat międzynarodowych. Po- 
zatem nasza wytrwała praca nad umocnieniem po- 
koju również znajduje szerokie zrozumienie. Z całą 
stanowczością mogę stwierdzić, że jeśli dalej posie- 
pować będziemy po tej drodze, Sytuucia nasza mie- 
tylko hędzie utrzymana, ale i wzmocniona. 


Paryż 4, 9. (B). „Petit Parisicn* dowiaduje sie, że 
rząd irancuski w żadnym wypadku nie udzieli rzą- 
dowi niemieckiemu odpowiedzi pouinej, gdyż byłoby 
to sprzeczne z postanowieniami paktu zaufania. Od- 


powiedź rządu francuskiego będzie uprzednio przed- 
łożona do aprobaty państwom, które podpisały pakt 


200 tysięcy stahiheimowców 
celiluie przed b. kronprinzem 


Berlin 4. 9. (Sch) Zjazd Stahlhełmu zakoń- | kiego; tuż obok ministrów zajęli miejsca b. 
czył się dziś uroczyście na błoniach w Tempeł- | ktonprinz Wilhelm z małżonką, dowódca Heim 
haf pod Berlinem, gdzie zebrało się ponad 195 | wehry austrjackiej ks. Starhemberg i osławio- 
tysięcy członków Stahlhelmu z 6000 sztanda- , ny major Papst. Po przemówieniu dowódcy 
rów. Przybyły również delegacje z Gdańska, Za | Stahlhe'mu gen. Seldtego, który wyraził radość 
głębia Saary i Tyrolu południowego Na hono- | z powodu  „odżycia ducha wojskowego” w 
rowych trybunach zajęli miejsca kanclerz v. | N"'nizech. rozpoczęła się defilada oddnutiw 
Papen z ministrami v. Schleicherem, v. Gay- | ¿rc^ kronprinzem i ministrami, trwająca kh 

| lem, v. Neurathem oraz członkami rządu prus- ka godzin. 


zaułania. Sądzi dalej dziennik, że treść odpowiedzi u- 
stalona zostanie na posiedzeniu francuskiej rady mi- 
tistrów, jaka się odbędzie we środę 7 bm, — „Figa- 
ro“ wyraża nadzieję, że w ustaleniu tekstu odpowie 
dzi będzie pamiętał rząd francuski o rocznicy bitwy 
uod Marna. 


mm A Z O_O OZ A 


Wiemy pod sminka 


W umeblowanym pokoju niemieckim, na któ- 
rego drzwiach widniała do niedawna prosta i 
solidna tabliczka „Dr. Brüning“, zaszły istotne 
zmiany. Nowy iokator, który wywiesił wizytó- 
wikę z junkierską koroną „von Papen“, nie prze 
staje od chwili wprowadzenia się z typowo 
rycerską brawurą czyścić zamków ustawodaw 
stwa i przestawiać mebli organizacyj wszelkie- 
go rodzaju — na terenie zajętego mieszkania. — 
Zupełnie tak, jakby zanosić się miało na jakieś 
dłuższe lożowanie: A tu tymczasem ze wszyst- 
kich stron liczą się z niedalekim iuż terminem, 
kto wie czy nie przymusowej eksmisji... W osta 
tnim numerze „La Verite“ pisze o tym współ- 
czesnym Bonapartem republiki niemieckiej. L. 
Trocki. że jego „sto dni“ przeminą szybciej, niż 
spodziewają się tego nawet i najwięksi scepty- 
cy — szczególnie, że nie będą poprzedzone zło- 
tą era naroieońskiego rozkwitu. 

ı 28-go sierpnia, na kongresie westfalskich zwią 
rzków chłopskich, w Monasterze, zapowiedział 
kanclerz Rzeszy Papen gruntowne sprzątanie- 
Program, wyłuszczony przez niego, to przede- 
wszystkiem przebudowa gospodarczo-finanso- 
wa dzisiejszych Niemiec, obliczona na okres naj 
bliższych dwunastu miesięcy: Nowy stan gospo 
darczy Papena wprowadza asygnaty podatko- 
we; t. j. specjalne potwierdzenia. wydawane 
wszystkim płatnikom tego typu. jak podatek o- 
brotowy, przemysłowy, od realności i komuni- 
kacji, którzy swe zobowiązania fiskalne pokryją 
w czasie od 1 października b. r. do 1 paździer- 
mika 1933 r. Mające być wyemitowane na pod- 
stawie określonych wpłat podatkowych asyg- 
naty (Steueranrechnungsscheine) posiadać mają 
jednak nietyłko znaczenie zwyczajnych potwier 
dzeń o charakterze, zaświadczającym zadośću- 
czynienie obowiązkom skarbowym przez płat- 
nika, lecz mają być wyposażone w moc płatni- 
czą w stosunku do wszelkich zobowiązań fiskal- 
nych i celnych (prócz podatku dochodowego) w 
okresie czasu od roku skarbowego 1934 do 1938. 
Znaczy to, że asygnatami temi będzie można w 
rówmej mierze, jak pieniądzem, podane katego- 
Tje zobowiązań skarbowych honorować. Aby 
asygnaty te ucodobnić do rodzaju pożyczki we- 
'wnętrzmej, a odróżnić je równocześnie od obie- 
gowego pieniądza, miałyby być one zażjotowa- 
me o równowartość odsetek za czas od momen- 
yy ich wyemitowania do terminu wstąpienia w 
Życie ich właściwości płatniczych. W ten zło- 
Żony i nie zmajdujący przykładu w dotychcza- 
sowej praktyce walutowej, sposób, miałby wy- 
rość na gruncie gospodarstwa niemieckiego plon 
mowego pieniądza obiegowego o wartości 1500 
milionów marek. I kwota ta miałaby natych- 
miast wkroczyć szybkiemi krokami w pienięż- 
ny obieg niemiecki. Asygmnaty podatkowe otrzy 
małyby w tym celw prawo do występowania w 
handlu giełdowym i do brania udziału w obro- 
cie lonibardowym. 

_ Ponieważ jednak dla puszczenia w ruch za- 
trzymanej machiny gosrodarstwa niemieckiego 
dopływ 1500 mili. marek nie jest wystarczają- 
cym. planuje Papen dalszą emisję pieniądza-asy- 
gnat podatkowych na wartość dalszych 700 mili- 
marek, opartą o jeszcze oryginalniejszy rodzai 
rezerwy podatkowej, niż poprzednie 1500 miljo- 
nów. Rezerwa emisyjna w tym drugim wypad- 
ku ma być żywa: Pieniądz — asygnata podat- 
kowa — ma być wyemitowany za pokryciem. 
którem będzie zatrudniony w poszczególnych 
przedsiebiorstwach. ponad dotychczasową nor- 
mę. pracownik. Przyznaiac od każdego nowo 
zatrudnionego pracownika jego przedsiębiorcy 
400 marek premii w asygnacie podatkowe; 
(Steuernachlasscheine). zamierza rząd Papena 
wsączyć do basenu niemieckiego kapitału finan- 
soweco dalszych 700 mili. marek. 

Ponieważ jednak idee. reprezentowane przez 
rząd kanclerza Papena, wychodzą ze sfer wiel- 
kokanitalistycznych junkierskich: przeto równo 
czeście z nową konstrukcia finansowo-gospodar 
cza wprowadza się rod reke także i pewne roz- 
lużn.cnie. a niewiadomo. czy nie w dalszym cią 
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a | ee 
gu, poprostu zniesienie umów taryfowych z ro- 
botnikami. 

Plan Papena redukuje się właściwie do ten- 
dencyj zatuszowania może w nie nazbyt zręczny 
sposób inflacji marki niemieckiej, która obliczo- 
ną jest na wspomcdenie sfery przemysłowej, a 
skierowaną przeciw stanowi posiadania rzesz 
pracowniczych. 

Ostatnio prasa niemiecka doniosła, iż plan Pa 
pena powstał przy wyraźnej współpracy pre- 
zydenńn*a niemieckiego instytutu badania koniun 
ktur i cen, prof. Wagemanna, znanego ze swych 
oryginalnych projektów w dziedzinie finansowo 
walutowej. Ten fakt może wprawdzie nastrajać 
w kierunku obaw o los marki niemieckiej, jed- 
nakowoż fakt, iż nieugięty w swej woli ochrony 
stabilizacji waluty niemieckiej prezydent Banku 
Rzeszy, Df Luther, wyraził swą zgodę na rea- 
bzacię planu Papena, zdaje się tłumić nieco oba 
wy inflacyjne. Mimo to jednak ze szpaitów pra- 
sy niemieckiej nie schodzą głosy; wyrażające 
wą:pliwości odnośnie do generalnego kursu po- 
lityki gospodarczej rządu von Papena, od któ- 
rego poważni ekonomiści spodziewają się zarzą 
dzeń. mogących podważyć stabilizację marki 
niemieckiej. Wypadki w Niemczech mogą nam 


Wiedeń 4. 9. PAT. Afera RAI klinik, 
na których ludzie nie fachowi dokonywali ste- 
rylizacji mężczyzn odbiła się głośnem echem 
w prasie wiedeńskiej. Stwierdzono, że w sa- 
mym Grazu sterylizowano przeszło 600 męż- 
czyzn. W Wiedniu stwierdzono dotychczas 100 
wypadków. Policja sądzi, że w całej Austrii 
dokonano około, 6000 operacyj. Propagandę na 
rzecz sterylizacji uprawiali głównie politycy 
tzw. anarchosocjalistów. W Wiedniu areszto- 


Częściowa likwidacja strajku 
w Gdyni 


Gdynia, 4. 9. PAT. Dnia 5 września w godzi- 
rach wieczornym odbyła się w komisarjacie rzą- 
du m. Gdyni konferencja nod przewodnictwem wo- 
ejwody pomorskiego Kirtiklisa w celu zlikwido- 
wania strajku robotników portowych. W wyniku 
konferencji osiągnięto pomiędzy pracodawcami a 
robotnikami portowymi porozumienie, mocą które 
go sprawy sporne oddane zosłaną pod arbitraż 
ministerstwa opieki społecznej. Do czasu ostate- 
czneog zawarcia umowy zbiorowej zarząd związ- 
ku spedytorów dopłaca do obecnych stawek ro- 
LŁotnikow portowych 5-proc. dodatek. Obsługa żu- 
rawi poriowych oraz pracownicy urzedu mor- 
skiego otrzymają od dnia 1 września br. 10-proz. 
dcdatek do płac dotychczasoywch. 


Związek zawodowy podpisując porozumienie 
postanowił wezwać swoich członków do zaprze- 
stania strajku i przystąpienia do pracy. Związek 
zawodowy transportowców do porozumienia nie 
przystąpił. 
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Polak wiceprezesem (iamac'u 


Wiedeń 4. 9. PAT. Międzynarodowy kongres 
ofiar i b. uczestników wojny wybrał na wcze- 
rajszemm posiedzeniu zarząd główny. Prezesem: 
wybrano Austrjaka Brandeissa, wiceprezesa 
mi Francuza Morela, Polaka Karkoszkę i Niem 
ca Piendtnera. Oprócz rezolucyj politycznych 
przyjął kongres szereg rezolucyj, domagają- 
cych się poprawy położenia materjalnego b. u- 
czesiników wojny. 


| AZ Z W Z O Z ZZ A W W EO Z Z ZZO ZZO ZE DZA. 


Otwarcie kongresu pokojowego 


| Wiedeń 4. 9. PAT. W sali parlamentu au- 
| sujackiego nastąpiło dzisiaj uroczyste olwarcie 
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Nr Wa 


z fa OCE TĄ 


El. p. 


JÓZEF KUPCZYK 


st. radca skarbu 


zmarł po długich c erpieniach dnia 4-go 
września 1932 r. 


* yprowadzen e zwłok nastąpi w poniedziałek 
dna 5 września b. r. o godz. 4 popoł z domu 
irzedpogrzekowego na cmentarzu żyd. przy 
ul M odowej w Krakowie, o czem zawiada- 
miają Krewnych, Przyjaciół i Kolegów Zmar- 
lego, w głębokim smutku pogrążeni 


Żona, syn i rodzina. 


zatem przynieść jeszcze niejeden nagły krok, 
prowoduiący zamieszanie nietylko w Niemczech, 
ale i w krajach gospodarczo i politycznie z Niem 
cami związanych. 

Niemcy współczesne sprawwią już od dłuższe 
go czasu rolę niespokoinego lokatora w domu 
europejskim: Od chwili jednak, gdy jako tako 
jeszcze solidnie się prezentujące mieszkanie 
Briiniuga zamieniło się w podejrzane gospodar- 
stwo von Parena, sąsiedzi nie mają już ani je- 
dnej chwili sztokojnej. A jednak miino wszystko 
twierdzą niektórzy, że wolą Papena z jego to- 
warzystwemn, wyśpiewującen w najniewłaści- 
wszych porach dnia czy nocy, zachrypłym gło- 
sem cesarski hymn Hohenzollernów i zabawia- 
jącem się z wyszminkowaną kurtyzaną inflacji. 
niż., ;cgo ewentualnych następców. 

LUDWIK BERGER. 


Niebywała afera w Austrii 


Nieukończeni ge "(24 dokonali niedozwolonych zabiegów 
a 6 tys. meżczyzn! 


wany został robotnik Danussi, w którego mie- 
szkaniu dokonywano operacyj. Dzienniki wie 
deńskie wymieniają dwóch medyków, z nieu- 
kończonemi studjami, jako operatorów: Bui- 
gara Astanazowa i Polaka(?) Akenlyewa, u- 
rodzonego w 1896 r. w Polsce. Początkowo pra 
cowali oni współnie, później jednak rozeszli 
się. Akentyew postarał się o wizę paszporto- 
wą i zdołał zbiec z Austrji. Za zbiegłym wy- 
słano listy gończe. 


międzynarodowego kongresu pacylistyczncgo. 
Imieniem rządu austrjackiego zjazd powitaż 
minister spraw wewnętrznych Asch. Meryto- 
ryczne obrady rozpoczną się w dniu jutrzej- 
szym. 


Zamówienia sowieckie 
dia hut polskich 


Periraktacje w sprawie większych zamówień 
sowieckich dla huty „Pokój“, które toczą się 
już od dłuższego czasu, nie zostały dotąd sfi- 
nalizowane. Główna trudność polega na tem, 
że sprawa finansowania tych zamówień przez 
jeden z wielkich banków paryskich nie zosta- 
ła jeszcze definitywnie załatwiona. Ostatecz- 
ucj decyzji banku należy się spodziewac w 
w tych dniach. Pozatem powstały ostatnio in- 
ne jeszcze trudności, a mianowicie Sowiety żą 
dają wzamian za nowe zamówienia wydatne- 
go podwyższenia kontyngentu towarów impor 
towanych du Polski, w szczególności futer i 
tytoniu. 


Nowy prezydent iieksyku 


Paryż, 4. 9. (B.) Jak donoszą z Meksyku, kon- 
gres przyjął rezygnację prezydenta republiki Or- 
tiz Rubio, poczem jednomyślnie wybrał prezyden- 
tem republiki generała Rodrigueza, który wsła- 
wi} się stłumieniem powstania w r. 1929 


Nowe aresztowanie w związku z po- 


TWaniem malego Llindbhergha 


Johnstown (Pensylwanja) 4. 9 PAT. Aresztowa 
no tu i przekazano władzom sądowym ukrywają- 
cego się w pobliskich górach niejakiego Klaren- 
ce Stencka. Aresztowanie to, jak ogólnie przypu- 
szczają, pozostaje w związku z porwaniem dziec- 
ka Lindbergha, 
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BRAK 


Z reportażu palestyńskiego 


Najbliższym sąsiadem Tel-Awiwu, tego mia , 
'sła wiosny, jest wieś chłopów wirtemberskich, 
Niemców, osiadłych tu przed przeszło 60 laty, | 
wskutek prześladowań religijnych, których | 
doznawali w swych rodzinnych stronach. 

Dziś wieś ta „Sarona* z powodu rozbudowy 
Tel-Atwiwu niezadługo będzie jego dzielnicą. 
, Zbyt na swe produkty w Tel-Awiw za dobre 
ceny mają ci gospodarze zapewniony. Ta bli- 
skość miasta zdecydowanie wpłynęła na wzbo 
„gacenie się tej kolonji. Podobna kolonja N'cm 
ców istnieje pod Hajfą. Sarończycy vie odi:e- 
szą się do żydów zbyt przychylnie, ale leż nie | 
wrogo. Niechętnie przyjmują do pracy Żyda, 
mają natomiast lekarza i aptekarza Żydów. 
Pola ich są znakomicie uprawiane. Doiny ich 
są obszerne i schludne, utrzymane w stylu 
niemieckim, na dziedzińcach stoją maszyny 
rolnicze z Niemiec. Koloniści utrzymuję z ro- 
dzinnym krajem stałe stosunki. Teraz właśnie 
kończą budowę nowej szkoły, gdyż davna już 
nie wystarcza. Podziwiać można ich zmysł | 
piękna i praktyczności. 

Pierwszą żydowską  kolonją w sąsiedztwie 
Te'-Awiwu po stronie prawej gościńca wio- 
dącego do Petach Tikwy, to Szechinat-Monte- 
fiore. Mała ta wioska przeszła bardzo dużo 
kłopotów, aż nareszcie koloniści zaznali trochę ` 
spokoju i zabierają się do pracy hodowlanej 
i ogrodniczej. Najbliższymi sąsiadami wsi 
Montefiore jest Szechinat Boruchow. Na grun , 
tach Keren Kajemet, jak mówiliśmy, po pra- | 
wej stronie gościńca nowego asfaliowego usa- 
dowiło się i zamieszkuje około 120 rodzin ro- 
botników, które dziś właśnie obchodzą świę- 
to 10-lecia powstania kolonji. Z różnych wy- | 
głaszanych mów, na przyjęciu gości, dowia- 
dujemy się, jak to trzeba było podczas dnia | 
zapsacować w Tel-Awiwie lub w Jalffie na 
chleb, a wieczorami powolutku rozbudowy- | 
wać drewniane szałasy. Dziś stoją tu już schlu | 
dne murowane domki i stajnie. Pracuje wła 
sna pompa dla zaopatrywania wsi w wodę. | 
Mieszkańcy kolonji są dziś wesoło i uroczyście 
nastrojeni, wspominając z wdzięcznością. że 
publiczne fundusze były im pomocne dla uzy- 
skania własnego gospodarstwa, własnej szkoły 
a nawel własnego teatrzyku, bibljoteki etc. 

Młoda ta osada, ma już swoje specjalności. 
Zwiedzamy innym razem najbliższą wioskę 
Ramat-Gan. Mieści się tu fabryka soków  0- 
wocuwych, szczególnie pomarańczowych oraz 
marmelad „Asis“. Fabryka dobrze się zapo- 
wiada i ma już stosunki z szeregiem zamor- | 
skich krajów. Jej dobrze wprowadzone predu- 
CEE 
MOSZE SMILANSKI (CHAWADŻA MUSA). 


Góra miłości 


(Z cyklu „Bne Araw**') 
(9) (Ciąg dalszy). 

Ale kiedy weszło słońce, błysnęła mu myśl w 
głowie: 

— Jutro o tej porze powróci bej z podróży. 

Kiedy Chamdan wszedł do namiotu, by popu- 
ścić sznury, blada jego twarz drżała. Kiedy się 
spotkał jego wzrok ze wzrokiem młodej pani, oczy 
jej były pelne łęku, jakby chciały powiedzieć: 

— Jutro o tej porze powróci... 

Pa południu, kiedy spał w cieniu namiotu. ze- 
rwał się dwukrotnie z posłania. spojrzał strasznym 
wzrokiťłm po całej okolicy — i znów się położył... 
Przed wieczorem. zanim wszedł do namiotu, nie 
przystępował już do kłaczy ani nie patrzał jej w 
oczy, jakby się wstydził... 

Wszedł do namiotu, przywiązał sznury, stanął 
w głębi namiotu, utkwiwszy wzrok na twarzy ko- 


biety. Jakby wzrokiem prosił, błagał. jakby się 
modlił... | 
Wzrok kobiety był pełen zdumienia i trwogi. | 


Jego wzrok mówił: 


| sy prowadzącej do Petach Tikwy, 


kty mają już wyrobionaą markę. Dla Pslski 


| nic byli właściciele wstanie więcej dostarczyć 


jak 8000 kiłogramów skondensowanego soku 
pomarańczowego. Zapasy produkowane w cią 
gu zimy, zostały już do końca marca wysprze 
dane. O fabrykacji soków kilka słów — może 
to zainteresuje i innych kapitalistów, którzy 
mogą znaleźć w tej dziedzinie rentowne pole 
pracy. Otóż za 1000 kilogramów soku płacono 
w b. r. 14 Ł. Dla uzyskania 1000 klg soku po- ; 
trzeba. 2,500 klg pomarańcz. Jedna tona po- 
marańcz kosztowała w b. r. 2 Ł. (czyli 1 klg — 
7 groszy polskich). Wynika z tego, że fabry- 
kacja dalej spory zarobek. Cena marmelad 
jest bardziej jeszcze konwenjująca, atoli do 
niektórych krajów wywóz jest utrudniony, z 
powodu wysokiego cła na cukrzone marme- 
lady. 

Ciekawym eksperymentem jesi szkółka-re- 


publika p. Pugaczewa, znana pod nazwą Kfar 


Jeladim. Kilkadziesiąt dzieci, z różnych stron, 
w różnym wieku, w ogródku, w szkole, na 


' placu zabaw i na tarasie wyżywa się w naj- 


wiekszej swobodzie, w najbardziej nowocze- 
snej metodzie pobierania nauki. Ucznia lub 
uczenicę przyjmuje się od piątego roku życia, 
koszt miesięczny utrzymania dziecka wynosi 
około 5 Ł. Jest to prywatne przedsiębiorstwo | 


- p. Pugaczewa, po zlikwidowaniu kołonji sie- 


rót po ofiarach pogromów z Ukrainy na górze 


Tabor, w Emek i w Balfurji, Tamta republi- | 


kę dzieci-sierót utrzymywał przez cały szereg 
lat fundusz żydów z Transwaalu. 


spili 


====a 


dzi śliną pomagali stolarzowi w ostrzeniu he- 
bla! Tych niedomagań nie brakło gdy zaku- 
później krowy w celach hodowlanych. 
Krowy zdechły — z braku doświadczenia w 


"hodowli. Zakupili kury, niestety i tu skończy- 


ło się niepowodzeniem i pomorem drobiu. Za- 
częli się brać do różnych robót. Mają tu je- 
szcze dziś dwie garbarnie, już mieli fabrykę 
kleju stolarskiego, istnieje fabryczka guzików 
z masy perłowej i pamiątek. Nadewszystko 
posiadają większą fabrykę tekstylną. Po fa- 
bryce tej przyrzekali sobie ci romantycy złote 
góry. Było to w czasie, gdy ich wysłannik do 
Filadelfji przywiózł przed laty, udziały na 
spółdzielczy banczek, wpłacone przez sympa- 
tyków osiedlenia chasydów na roli, etektyw- 
nych pieniędzy 20 tysięcy funtów (wówczas 
pełnowartościowych). Dziś banczek ten znaj- 
duje się w irudnościach płatniczych. Fabryka 
tekstyliów zbankrutowała, choć nie przerwa- 
ła pracy, banczek wypożyczył niefortunnie aż 
12 tysięcy funtów. Na studnię wypożyczono 
gminie przeszło 3,000 £Ł. Wobec tego, że do 
uprawy pomarańcz zabrano się dość późno, a 
dochodów ci osiedleńcy (a jest ich 200 rodzin) 
z innych źródeł nie mają, przeto sytuacja ich 


' nie jest dobra. Muszę przyznać, że mają sporo 


| 


f 


Najbliższa wioska przy prawej stronie szo- ' 


to wieś- 
miasto polskich Chasydów z Kongresówki, 
zwaną Bnej-Brak. Mieszkańcy, chasydzi pol- 
scy wnieśli do kolonizacji w Palestynie gorli- 
wy zapal i — nieliczne grosze, które ocalały 
jeszcze z czasów „grabszczyzny". Doświadcze- 
nia nie mieli wielkiego i dlatego też przeszła 
ta grupa kolonistów największą może gehen - 
nę. Opowiada mi, zarówno przewodniczący ich 
gminy i spółdzielni gruntowej p. Friedmann 
z Warszawy jakoteż bardzo sympatyczny i 
dziarski sekretarz p. Weichmann, zdaje się, 
też z Warszawy, jak to przed siedmiu latami 


| było. Po kupnie tego gruntu, przybyło na miej 


sce kilka rodzin, przybył też stolarz, przywie- 
ziono trochę desek, by na tym gruncie posta- 
wić pierwszy crif, pierwszy barak, kolczasty 
kaktus zachwaścił głęboko cały ten obszar 
kilku tysięcy dunamów. Nie było kropli wo- 
dy i stolarz nie mógł nawet swego hebla nao- 
strzyć z powodu braku wody. Biedni chasy- 


— Dla ciebie złamię słowo... Zaprowadzę cię 
ną koniec świata na miejsce, gdzie mnie nie do- 
pędzi noga ludzka. 

Wzrok jej był zamieszany, ałe zdawał się mó- 
wić: 

Jeśli możesz mię uwolnić z tego więzienia, bierz 
mię, pójdę za tobą! 

— Co ci się stało, żeś stanął jak wryty? — za- 
pytała stara. Idź, młody, idź sobie na straż! — Tze- 
kła i spojrzała nań gniewnie, a na kobietę podej- 
rzliwie... 

— Jutro o tej porze powróci — szeptały war- 
gi starej, która westchnęła z ulgą... 

Wyszedłszy z namiotu, przytulił Chamdan gło- 
wę do szyi klaczy, a z warg jego wyszedł szept: 

— Tylko jeden raz nie dotrzymam słowa!.. Nie 
mogę: silniejsza ode mnie... 

Po północy młody Beduin zerwał się nagłe. 
wszedł do namiotu i zniknął pod zasłoną. Słychać 
tylko słaby szmer mocowania się w namiocie... słą- 
be wstchnienie jakby konającego, słaby okrzyk 
przerażenia, — z namiotu wychodzi młody Be- 
duin bardzo blady, niosąc w rękach ciało kobiety. 
której głowa i nogi bvły owinięte dywanem per- 
skim.. Jednym skokiem znalazł się na klaczy. 
która atała przygotowana: osiodłana ł okiełzna. 
na — gotowa do drogi. Zerwała się z miejsca 


wiary, że potrafią przetrzymać ten ciężki dla 
nich czas. aż ogrody pomarańczowe przyniosą 
dochody. 

Mają wielka bóżnicę murowaną, ładne dom 
ki, nawet kiedyś w przyszłości przed każdym 
domkiem będzie ogródek. Jak dalece ci cha- 
sydzi wierzyli w cuda, można się przekonać 
na następującym szczególe: Ich własność grun 
towa bieży wzdłuż pagórka, jak zreszta dzieje 
się to w tych tu wyliczonych czterech wio- 
skach. By się wydostać na szczyt tego pagór- 
ka, na którym miał być rozplantowany ogród 
i park ludowy, pobudowali kilkadziesiąt sze- 
rokich stopni betonowych. Na więcej stopni 
do samego szczytu i na zasadzenie drzew i 
rozplantowanie ziemi pod park, na to ich już 
stać nie było. Zamiast z głównej drogi dobrej 
do domostw swych ułożyć chodnik betonowy, 
aby nie brodzić. po. głębokich piaskach pobudo 
wali romantycy nasi schody do nieba. Dziś- 
by już tego nie zrobili; już się zanadto zetknę- 
li z rzeczywistością. Dziś szukają pracy i trze- 
ba przyznać, że się licznych już doznanych 
zawodów nie przelękli. 


Wieczne Kursy Tawodone 


dla Wychowawczyń żyd. 


rozpoczną się 15 września b. r. Wpigy odbywać sią 
pedi w lokalu .,WIZO* w Krakowie, Florjakska 
. p. od dnia 5--9 września: włącznie od 3— 
6-tej popołudniu. Tamże udziela się wszelkich inform 


skoczyła, popędziła — i zniknęła. 

— He, he, hel... rozległ się w powietrzu śmiech 
złośliwy, jadowity, pełen zadowoleniu z zemsty... 
a na tle namiotu błysneło jedno oko... 


VL 

Zbudziła się, usiadła szybkim ruchem ł spojrza- 
ła wylęknionym wzrokiem dokoła. 

— Ukochana! — zawołał do niej Beduin, które» 
go głos tak silny, że mógłby współzawodniczyć 
z wyciem wichru w górach, stał się miękki, deli- 
katny i sentymentalny. Wyciągnął do niej obie 
ręce: 

— Chamdan! — zawołała, zerwała się jak łania 
i zaraz padła w objęcia Beduina, opierając głowę 
na jego piersiach. Włosy jej rozsypały się na 
wszystkie strony i opadły na jego ręce i nogi, a 
czarne oczy patrzyły na jego twarz, do jego oczu, 
tak czule i wdzięcznie... 

— Azizit! 

Ujął ją lewą ręką, a prawą w której szabla jest 
igraszką a strzelba zabawką, pogłaskał ją deli- 
katnia, jak chłopiec mały po czarnych włosach 
błyszczących, miękkich jak jedwab, zań twara je- 
go jaśniała Światłem szczęścia niebiańskiego... 

— Chemdan! 


Jej mała ręka, biała i wypieszczona, głuazese 
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YZ LETNISK I UZDROWISK 


„Gzy Pani pija Zubera na czezo?” 


„NOWY DZIENNIK", 


wtorek 6. IX. 1932 


Jeszcze jeden list z Krynicy 


Nie chodzi mi w tym liście o opisanie stosun- 
ków leczniczych perły naszych uzdrowisk, bo o 
tem już dość pisano. Każdy współpracownik czy 
korespondent jakiejś gazety, wyjeżdżając na letni- 
Bko, uważa za swój obowiązek, czy to z wdzięcz- 
mości za zniżki „dziennikarskie* otrzymane od Za- 
rządu zdrojowiska, czy też z innych powodów, 0- 
pisać stosunki balneologiczne w danem uzdrowi- 
sku panujące. Mnie chodzi jednak o podzielenie 
się z czytelnikami wrażeniami zebranemi wśród 
beztroskich letników i kuracjuszy, którzy zje- 
«nawszy ze wszystkich stron kraju, szukają w 
szybko sklejonsm i zżytem towarzystwie zapom- 
nienia trosk codziennych minionego roku pracy. 
Rok cały blizkiego obcowania w mieście, nie sklei 
tak harmonijnie towarzystwa, jak dwa dni spę- 
dzone we wspólnym pensjonacie, mając tesame 
“zmartwienia: dokąd iść dziś popołudniu i co bę- 
idzie na kolację? albo czy panna Lola przy drugim 
stole jest mężatką czy panną? 

Gdy się siedzi wieczorem na deptaku na niewi- 
docznej jakiejś ławeczce, uśmiejesz się do syta 
z podsłuchanych urywków rozmów  Spacerowi- 
ezów, przechadzających się w grupkach lub par- 
kach, a jeżeli interesują cię te rzeczy, możesz z 
powodzeniem uprawiać studja napotkanych tu 
wielobarwnych typów. Oto dwie leciwe i otyłe pa- 
mie toczą się przed tobą i prowadzą poważny spór 
ma temat, czy Zubera (źródło lecznicze) należy pić 
na czczo, czy też działa on lepiej po dobrem śnia- 
daniu. Jeżeli w mioście nie masz o czem mówić z 
kobietą i musisz niewolniczo trzymać się trady- 
cyjnego tematu o pogodzie, to tutaj możesz zaw- 
sze zacząć konwersację z towarzyszką zapyta- 
niem: czy pani pija Zubera na czczo? Ten temat 
nigdy cię nie zawiedzie, zawsze najlepiej i naj- 
miewinniej rozpoczniesz tak rozmowę. 

Tuż za dwiema paniami dwaj młodzi i eleganc- 
ley panowie umawiają plan jak uniknąć „na Test" 
towarzystwa pań z pensjonatu, które doczepiły się 
po kolacji na spacer, a szkoda czasu, bo bardziej 
' interesujące towarzystwo młodych dziewuszek 
czeka na deptaku, by wybrać się razem do dan- 
cogu. Wogóle chłopcy młodzi, to tutaj bardzo 
poszukiwany „towar* wyrywany sobie przez żąd- 
me zabaw i wrażeń panie rozmaitego stanu, dobrze 
więc dzieje się im w Krynicy i chętnie ich we 
wszystkich pensjonatach widzą, gdzie począwszy 
od gospodyni, poprzez pensjonarjuszki aż do po- 
kojówek cieszą się specjalnymi względami. A 
wzgląd u pokojówki, szczególnie przy podwójnej 
porcji leguminy, dużo przecież znaczy! Co zaś ty- 
czy się płci pięknej, to zaznaczyć trzeba, że rze- 
czywiście urocze i eleganckie panie z Kongresów- 
Kii Kresów, stanowią tu groźną konkurencję dla 
naszej krajowej, galicyjskiej płci pięknej. Wszę- 
dzie pełno Warszawy i Łodzi, Białegostoku i Wil- 
(||| E 
go po twarzy surowej, po policzkach ogorzałych, 
po czole, po powiekach, po wargach, jakby mó- 
wila: 

— Jakiś ty mocny, dzielny, odważny! 

Cienkie jej paice pieszczotliwie głaskają go po 
skórze, stwardniałej w górach, jakby mówiły i wy- 
znawały miłość i wdzięczność. jakby szeptały: 

— Azizit, Azizit... 

Kobieta leży w jego objęciach, twarz jej zwró- 
cona do jego twarzy, oczy utkwiła w jego oczach. 
Obojga oczy czarne, błyszczące, jakby wypowia- 
dały uczucia serc. 

Jego oczy mówiły: 

— Przez całe życie tęskniłem do ciebie, całem 
Życie cię szukał... Szukałem cię wśród rzek i stru- 
mieni krwi, wśród burz i wichrów i rzężenia pole- 
głych leciałem do ciebie... 

Jej oczy opowiadały: 

— Zerwali mię zpośród kwiatów ślicznych w o- 
grodzie mojej matki... Porwali mię ludzie okrut- 
ni... Chcieli mojej miłości — bijąc mię i raniąc... 
Nie zdobyli mej miłości, strzegłam dziewictwa dla 
etebie. obrońco mój ji wybawco. 

Tak rozmawiał Arab z [urczynką językiem mi- 
tości, językiem niesnanym I niesłyszanym... 


(CL 6, a) 


na. A chłopcy nasi Igną do nich i „wyżywają” się 
w tem bardziej swobodnem towarzystwie. 

Miłą nowością przywiezioną tutaj z zagranicz- 
nych badów jest nareszcie tu uznana swoboda w 
ubiorach, szczególnie męskich, czego jeszcze przed 
dwoma laty nie zauważyłeś. Panowie są pod 
względem ubioru lekkiego w lecie upośledzeni i 
podczas gdy ich towarzyszki figurują w powiew- 
nych i leciutkich sukienkach podszytych wiater- 
kiem-jednawbnem, nie nie ważącem (a ile zawa- 
żyć mogącem) desous, bez rękawów i bez poń- 
czoch, oni mężczyźni muszą nosić ciężkie mary- 
narki i sztywne kołnierze. Teraz nareszcie widzi 
się panów bez marynarek, w samych koszulach 
(no i spodniach) bez kołnierzyków i nawet z de- 
koltami. Panie zaś, nigdy nie odpoczywające w 
swych pomysłach mody, wymyśliły wychodzenie 
na deptak i do lasu w godzinach przedpołudnio- 
wych w pięknych, zalotnych jedwabnych  pyja- 
mach o spodniach tak szerokich, że na wzór ich 
poprzedniczek w krynolinach mogłyby z powodze- 
niem w razie potrzeby schować w każdej nogaw- 
ce po jednym młodzieńcu, a więc jeszcze wygod- 
niej jak w krynolinach. 

Jak zwykle wśród kuracjuszy bardzo dużo Ży- 
dów, toteż w zrozumieniu tego jakby Krynica wy- 
glądała bez Żydów, nie odczujesz tutaj antysemi- 
tyzmu. Zdobyczą nową dla Krynicy, szczególnie 
przez chiński mur paszportowy osiągniętą, to spo- 
tykani tutaj liczni Niemcy z zachodnich kresów 
państwa, a więc z Górnego Śląska i Poznańskie- 
go, którzy czują się tutaj Świetnie. 

W urządzeniach tutejszych ciągły postęp i eu- 
ropeizacja, choć pokutuje jeszcze szereg niemą- 
drych biurokratycznych urządzeń, niepotrzebnych 
i dowodzących tylko braku organizacji. Mam na 
myśli przepis zezwalający na przedsprzedaż bile- 
tów kąpielowych tylko raz w tygodniu, we wto- 
rek. Stąd niepotrzebne ogony przed kasami, które 
zmuszają kuracjusza za swe drogie pieniądze wy- 
stawać godzinami w kolejce w oczekiwaniu na bi- 
lety. Ceny zaś tych biletów mimo panującej dziś 
wszędzie tendencji zniżkowej słone i to mocno. 
Tu poznać, że Krynica jest zakładem państwo- 
wym, który jak wszystkie monopole państwowe 
nie liczy się z panującemi stosunkami i dyktuje 
sobie swobodnie wysokie ceny. 

Dobry teatr lwowski, kino na wolnem powie- 
trzu i liczne gościnne występy wszelkiego rodzaju 
gwiazd, uprzyjemniają pobyt, a cudowne położe 
nie, boskie lasy otaczające za wszech stron Kryni- 
cę użyczają miłej ochłody w upalne dni letnie. 
Szkoda, że czas leci i trzeba zwijać namioty i 
wracać do upalnych, szarych miast, do trudnej 
dziś pracy dnia powszedniego. 

Krynica, w sierpniu. Dr. ADOLF SCHEIER. 


NK 


PONIEDZIAŁEK, 5 WRZEŚNIA. 
Kraków (312.8). 11.58 Sygnał, hejnał, 12.10 
Przegląd prasy, 12.380 Gramofon, 12.40 Komuni- 
kat meteorologiczny, 12.45 Gramofon, 15.00 Kc- 
munikat gospodarczy, 15.10 Gramofon, 15.30 Prze- 
gląd komunikacyjny, 15.40 Gramofon, 15.45 Dla 
rybaków, 16.40 Pogadanka francuska — L. Roc- 
quigny, 17.00 Koncert (dyr. Ozimiński): Gounod, 
Weber, Wagner (Fantazje operowe), 18.00 M. 
Smoluchowski — największy fizyk polski (w 15 
rocznicę zgonu — prof. Dr. T. Malarski (Lwów), 
18.20 Muzyka taneczna, 19.15 Rozmaitości, 19.35 
Dziennik prasowy, 19.45 „Penetracja japońska w 
Brazylji* — dr. Ormieki, 20.00 Tańce ludowe (or- 
kiestra Stromberga i Kaczyńskiego), 20.50 Felje- 
ton „Praca w Ameryce* — Dr. G. Olechowska. 
21.05 Rosyjskie pieśni religijne: chór metropoli- 
talny (dyr. Orłow), 21.50 Dziennik prasowy, 22.00 
Muzyka taneczna, 22.40 Wiadomości sportowe, 
22.50 Muzyka taneczna. 

Warszawa (14118). 11.58—19.45 p. Kraków. 
1.45 Skrzynka pocztowo-rolnicza, 20.00—28.80 p. 
Kraków. 
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I DLA PAŃ. 


Przed sezonem jesiennym 


W Paryżu odbywają się teraz pokazy mody dla 
ściśle wtajemniezonych. Przedstawiciełe firm ca= 
łego światu studjują w skupieniu nieuchwytne od- 
chylenia od mody zeszłorocznej — najdrobniejsze. 
zmiany linji, upięcia kolorów. Po powrocie do kra- 
ju, przefiltrowane przez indywidualność danej fir- 
my, rozejdą się po stolicach i prowincji modele je-' 
sienne i modu będzie już zatwierdzona, ustalona, i 
standaryzowana. A tymczasem... 

Tymczasem tylko zakulisowe wiadomości do- 
cierają do ciekawych uszu. Ważą się sprawy Za- : 
sadnicze. Wełna czy jedwab? To, jak również 
sprawa barw zasadniczych, jest narazie najważ- 
niejsze. Detale zdąży się zawsze ustalić później.! 
Otóż, jeśli chodzi o suknie popołudniowe, five of 
clock, pozostaje w modzie wykwintna wełna przy- 
brana jedwabiem. O ile w lecie i na wiosnę prze- 
ważały kolory jaskrawo, to teraz, jak przystało 
jesieni, dominują dyskretne, niezdecydowana od- 
cienie. Modny jest kolor szarny we wszystkich od- 
cieniach. Oczywiście, dobrze jest taką ponurość 
rozświetlić jakimś żywszym promieniem żółtego 
albo zielonego jedwabiu, wyzierającego na ręka- 
wie, albo z pod pelerynki. Bo pelerynki jeszcze 84 
modne, choć to zapewne ostatni ich sezon, ale są . 
też zmodyfikowane i ograniczone do malutkich 
rozmiarów. Plecy są przeważnie gładkie. 

Pozatem modny jest kolor electric, granatowy, 
przez parę sezonów traktowany po macoszemu. 
Co pewien czas przekonywamy się, że kolor gra- 
natowy należy do nieśmiertelnych, które nigdy 
nie powinny wyjść z mody, ponieważ wszystkim 
bez wyjątku jest w nim dobrze. Przytem nadają 
się, jak żaden inny, do łączenia z innemi kolorami. 
W tym roku modny jest nie kolor czysto grana- 
towy, ale jakby trochę przydymiony. 

W roku bieżącym nastąpiło odchylenie od wie- 
lotetnich szablonów w dziedzinie kapeluszy. Zwy- 
kle już w połowie lipca panie, przodujące w mo- 
dzie. nie nosiły już słomkowych kapeluszy. Tego- 
roczne upały przełamały nareszcie ten przesąd, ni- 
gdzie zresztą zagranicą nie uznawany. Wobec pa- 
nującego gorąca poszła w kąt ambicją wyprze- 
dzenia wszystkich znajomych pod względem no- 
wości — i dobrze się stało! Bo wkrótce doszłoby 
się do absurdu noszenia słomkowych kapeluszy 
tylko od stycznia do maja. Dziś więc, choć mam! 
wrzesień, widzimy słomkowe kapelusze na głów 
kach eleganckich kobiet, które nic sobie nie robi;. 
z kalendarza, stosując się do temperatury. 

A jeśli chodzi o to, jaki kapelusz sobie sprawić 
na sezon jesienny, to narazie przewana najprost- 
szy typ beretu. Zapewne wkrótce nastąpią pewne 
od niego odchylenia. Ale narazie — to najbezpie- 
czniejsze i najpraktyczniejsze. Anita. 
e" z E O I rc) 

— REKTORATY WYŻSZYCH UCZELNI WŁO 
SKICH komunikują biuru „Ufficio d'Informazio- 
ni“ treść okólnika ministerjalnego z dnia 18 sierp-' 
nia br. L. 13119, na mocy którego wszelkie poda- 
nia o przyjęcie studentów-obcokrajowców na Wyż- 
sze Uczelnie we Włoszech należy kierować do Mi- 
nisterstwa Spraw Zagranicznych w Rzymia, a nie, 
jak dotąd, do Rektorów poszczególnych Uniwer- 
sytetów. — Wszelkie zapytania dotyczące infor- 
macyj, tłumaczeń i legalizacyj dokumentów, in- 
skrypcyj i przyjęć należy kierować na adres (no- 
wy): Ufficio d‘ Informazioni per Studenti Stranieri, 
Via della Sila 34, Milano (Italia), za załączeniem 
znaczka międzynarodowego na odpowiedź. 
RDZ ROAD U O O AEO 

Katowice (408.7). 11.58—14.00 p. Kraków, 14.00 
i 15.00 Komunikaty gospodarcze, 15.10—19.45 p. 
Kraków, 19.45 Odezyt Dra Wł. Dzięgiela, 20.00— 
23.30 p. Kraków. i 

Lwów (380.7. 11.58—19.45 p. Kraków, 19.45 
Feljeton K. Hojnacki „O bezbronności rzeczy“. 
20.00—22.00 p. Kraków. 22.00 Akcja „Radjo dzie- 
ciom“, 22.10—23.30 p. Kraków. 

Sztuttgard (860.6) 7.05. 10.40. 12.00, 13.00 i 
17.00 Koncerty, 19.30 Muzyka Skriabina, 20.00 
Muzyka Wagnera (m. in. arje), 21.30 Kabaret. 
23.10 Muzyka taneczna. 

Rzym (441.2) 17.30 Muzyka, śpiew, 20.45 Muzy- 
ka lekka. 

Praga (488.6) 19.00 Pieśni, 21.00 Skrzypce Rose- 
Prihodowej, 22.80 Muzyka. 

Wiedeń (517.2) 11.30 Muzyka. 15.20 Reportaż 
z Targów, 19.00 Opera Verdiego „Don Carlos", 
82.15 Muzyka. 
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Wiedza i rozrywka 


Rok I. 


„NOWY DZIENNIK”, wtorek 6. IX. 1932 


„Złoty wiek” żydostwa francuskiego 


Zakorzenił się nieco mylny i jednostronny po- 
‘glad, co do roli żydostwa zachodniego w naszym 
ogólnym dorobku kuituralnym. Zbyt pochopnie 
twierdzi się czasem, że cały punkt ciężkości akty- 
'wizmu golusowego znajduje się i znajdował zaw- 
sze na wschodzie Europy, a zapomina się o mo- 
mentach, w których żydostwo zachodnie dzierżyło 
prymat duchowy. Wszędzie zresztą, a tembardziej 
iw dziejach naszych, były fale przepływające, któ- 
're przenosiły się na jeden lub na drugi brzeg ob- 
szaru naszego tułactwa, Jeżeli młodsze stulecia 
"wykazują większą intenzywność sił i wartości u- 
mysłowych, na odcinku wschodnim, to jest to wy- 
'nikiem okoliczności historycznych, które tutaj 
"przeniosły większe skupienia Żydów. Był czas, 
"kiedy tych okoliczności nie było i kiedy w kra- 
jach zachodnich ogniskowało się życie diaspory 
i tam należy niejednokrotnie szukać źródeł póź- 
niejszego jego rozkwitu na odcinku przeciwle- 
glym. Jeżeli zaś myśli się o epoce świetności ży. 
„dostwa zachodniego, to odnosi się to często wy- 
łącznie prawie do Hiszpanji, dzięki zwłaszcza liez- 
nym powieściom powstałym w wieku XIX o „ma. 
"ranach" itp. całkiem mało natomiast myśli się 
,przytem o Żydach francuskich. A przecież t oni 
niegdyś odgrywali przeważającą rolę i przyczynili 
się wybitnie do wzniesienia umysłowej budowli 


żydostwa golusowego. Warto dlatego czasem 
przypomnieć sobie bliżej ten okres. 
W paryskim „Almanachu żydowskim“ za rok 


1981, umieścił ciekawy choć pobieżny szkic o Ży- 
dach we Francji w XI i XII wieku rabin M. Czer- 
naja, skąd przytaczamy szerog najważniejszych 
informacyj. Rabin Czernaja ogranicza się zresztą 
do samej Francji północnej, odkładając narazie 
omówienie roli żydów w Prowansalji, Langwedo- 
cji i innych gminach Francji południowej, gdzie 
rozwijały się wówczas centra talmudystyczne. 
znane pod nazwą „chachmej Lunel u Prowincja". 


W XI wieku studja talnudyczne, które stano- 
wiły wszak w średniowieczu wyłączną dziedzinę 
aktywności umysłu żydowskiego w krajach chrze- 
ścijańskich, były uśpione od chwili śmierci ostat- 
niego gaona babilońskiego. Żadna poważniejsza 
usobistość nie przybyła na listę wielkich rabinów 
aż zjawił się Rabenu Gerszom, najgłębszy talmu- 
dysta owej doby. Gerszon ben Juda, urodzony w 
Metzu czy też w Narbonnie, w tem właśnie mieście 
zdobył głównie ową wiedzę, dzięki której zyskał 
zaszczytny przydomek „meor hagola* (luminarz 
wygnania). Duchowi rodzinnej Francji zawdzię- 
czał jego umysł ową jasność i metodyczność, któ- 
re ciągnęły do jego szkoły licznych uczniów z da: 
lekich krajów. Opracował on znakomite komenta- 
rze do talmudu, szczególnie zaś wsławił się głoś- 
nemi zarządzeniami (tkanot), które ZEN A się po 


wsze czasy jako prawa obowiązujące całe żydo- 
stwo, (u szczególnie zakaz poligamji, znany pod 
nazwą „ceherem d'rabenu Gerszom“). Reputacja 
jego wzrosła do tego stopnia, że gminy ltalji i 
Niemiec poddały się jego autorytetowi. Pod jego 
przemożnym wpływem rozwinęły się nauki talmu- 
dyczne wśród Żydów francuskich, którzy wydali 
licznych uczonych w tej dziedzinie. Sławę ich 
przyćmiła niebawem jednostka, o potężnej indy- 
widualności, której działalność wyryła głębokie 
piętno na umysłowości żydowskiej po długie 
wieki. 

Jednostką tą był rabi Szlomo Icchaki, powsze- 
chnie znany pod skróconą nazwą Raszi. Urodzony 
w Troyes w Szampanji, w 1040 (tj. właśnie w roku 
śmierci r. Gerszoma), z rodziny znanych talmudy- 
stów, kształcił się w szkołach założonych w Mo- 
guncji przez wielkiego poprzednika, a potem w 
Spirze i Wormacji Przełożony jesziby wormac- 
kiej był tak dumny ze swego ucznia. że zwrócił 
do niego te, zachowane w listach, słowa: ,„Szezę- 
śliwe pokolenie, które ty oświecasz; oby Izrael 
wydał wielu tobio podobnych“! Mając lat około 
25, założył Raszi sam szkołą w Troyes, gdzie wy- 
kładał, przybyłym z Italji : Niemiec uczniom, bi- 
blją i talmud. Odznaczał się niezwykłym darem 
objaśniania najzawilszych miejsc. Jego komonta- 
rze do Pisma Św. i do wszystkich prawie trakta- 
tów talmudn, są wzorem prostoty, precyzji i po- 
pularności i dzięki tym właśnie zaletom stały się, 
jak wiadomo, nieodstępną towarzyszką tych nauk 
na wszystkich stopniach, po dzień dzisiejszy, 
wszędzie — a zwłaszcza w chederach | jeszibotach 
wschodnich. Wiadomo zresztą, że rabini dziś jesz- 
cze cdmawiają aprobaty tekstom biblji i talmudu. 
którcby nie zawierały równolegle tekstu komen- 
tarza Raszi. Osobę wielkiego uczonego i niezwy- 
kłe gorliwego działacza, otoczyła po jego Śmierci 
auerola legend cudownych i ujmujących. 

Po zgonie czczonego mistiza, uczeni żydowscy 
Francji północnej mogli, dzięki swej reputacji, 
oraz dzięki bezpieczeństwu, jakiem cieszyli się w 
kraju, kontynuować jego dzieło $ odegrać na dłuż- 
szy czas pierwszorzędną rolę. Raszi pozostawił licz 
nych uczniów, generację tzw. „Tossafistów*, któ- 
rych krytyczny a subtelny umysł nie cofał się czę- 
sto przed polemiką z poglądami mistrza. Ale pa- 
mięć jego zachowal! w tak głębokim szacunku, że 
komentarze swe nazwali „dodartkami* do opinji 
Raszl („tossafot Upejruszej Raszi*). Pierwsi „tos- 
safiści" rekrutowali się głównie z najbliższej rodzi- 
ny mistrza zięciami jego byli rabi Meir ben $zmuł 
z Rameru, rabi Juda ben Natan; dalej dwaj jego 
wnukowie: r. Szmul b. Meir Raszbami). r. Jaakow 
Isz Tam (rabenu Tam) i ir. Izaak b. Aszer (Riba) ze 


Spiry, a później jego prawnuk Izaak z Dampierre. | twa. 
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Ci uczniowie bezpośrednio uzupełnial; dzieło przer- 
wane śmiercią mistrza i wykończyli komentarze 
do ostatnich traktatów talmudu, wykazując niezwy 
kłe zdolności do analizy i rozumowania dsaukcyj- 
uego, tak, żo z pod ich rąk wszystkie passusy 
najbardziej skomplikowane i sporne wyszły w no- 
wej szacie o przyciągającej jasności, co przyczy- 
niło się oczywiście do dalszego rozpowszechnie- 
nia nauk judaistycznych. 

Nazwano ten okres „złotym wiekiem“ żydostwa 
francuskiego". Podczas dwóch przeszło wieków pro 
sperowały poważne szkoły w Troyes, Rameru, 
Dampierre, Paryżu i in., dając świadectwo niezwy- 
kłej żywotności umysłu żydowskiego, na ogólnem 
tle ówczesnych nauk przedschołastycznych w Eu- 
ropie zachodniej. Szkoły te wydały jeszcze niejed- 
ną wybitną jednostkę, z których znani są rabini 
Juda Sire Leon, Izaak Hazoken, Simson b Abra- 
ham z Sens, Mojżesz z Coney, autor księgi „Mic- 
wat hagadol* i w. in. 

Lecz chmury dziejowe gromadziły się już na ho- 
ryzoncie żydostwa francuskiego, roztaczając swe 
cienie także nad akademjami sabinicznemi, pow- 
strzymujące i wreszcie tłumiąc całkowicie ich pięk- 
ną i szlachetną działalność. Do tej pory sytuacja 
Żydów we Francji była godną zazdrości. Oieszyli 
się i względami władców : życzliwością ludu, po- 
siadali wiele bogatych gmin w różnych środowis» 
kach; utrzymywali się przewałnie z pracy na roli 
i w winnicach, wykonywali również rzemiosła, po» 
święcali się handlowi i medycynie. O przyswojeniu 
ducha francuskiego świadczą nazwiska francuskie 
wśród Żydów ówczesnych, jak Bonami Chatla!n, 
Bonnefoy i imiona jak Jossć Haquin, Vivant. Tak- 
Że glossy £iarofrancuskie rozsiane po tekstach Ra- 
szl i Tossafistów (tzw. laazim) są dowodem, że 
francuzczyzna była ich językiem bieżącym. Wśród 
takich okoliczności, stosunki między Żydami a 
chrześcijanami były jak najlepsze, owiane harmo- 
nją I tolerancją. 

Niestety, ten „wiek złoty“ długo nie trwał. Z 
rozpoczęciem wypraw krzyżowych, rozpętała się 
i we Francji czarna fala nienawiści i krwawego 
prześladowania. Zaczął się okres cierpień i niesz- 
część dla Żydów. Księża fanatyczni podburzali 
masy przeciwko spokojnym Żydom, Zaczęło się od 
prześladowań religijnych, od palenia ksiąg świę- 
tych i — jak zawsze później — skończyło się na 
paleniu Żydów samych na stosach, na grabieżach 
i gwałtach dokonywanych już bez wszelkich ha. 
seł, jedynie pod nakazem rozpętanych instynktów. 
Masakzy pod najrozmaitszami pretekstami, póź- 
niej i bez pretekstów, trwały aż do chwili wypę- 
dzenia Żydów z Francji przez Karola VI. wr. 1394, 

Rok ten, który zakończył martyrologję Żydów 
francuskich, jest zarazem datą zamykającą T 
ną kartę w dziejach diaspory, okres samodzi 
go rozkwitu umysłowego jednej z najwazniejszych 
gałęzi żydostwa na zachodnim odcinku jego tułac- 

M. Korzatnik, 


F. BOUTET. 


Po obiedzie, gdy pokojowa podała herbatę i wy- 
szła z pokoju, pani Laubelle zrobiła poważną mi- 
nę i zwróciła się do męża i córki: 

— Muszę wam coś powiedzieć. Adolfie, odłóż 
gazetę, a ty Gabrjelo uważaj, gdyż tu chodzi o 
ciebie, Dostałam dziś list od mojej dawnej przyja- 
ciółki, pani Amangin. Zaprasza cię na miesiąc do 
zamku Laviviere. 

— Gabrjelę samą? — zawołał pun Laubelle. 

— Nie przeszkadzaj- 

— Tak, ojcze, nie przeszkadzaj mamie. 

— Zaprasza cię samą, moje dziecko, gdyż wie, 
że ojciec nie może wyjechać teraz 2 Paryża a mo- 
je miejsce jest przy nim. Ale jest jeszcze inna te- 
go przyczyna, pani Amangin twierdzi, że bez nas 
będziesz się czuła swobodniejsza. Dzisiaj tak już 
jest na Świecie i trzeba się z tem liczyć. To zapro- 
szenie może przynieść ci szczęście, Masz dwadzie. 
ścia trzy lat, jesteś piękna, rozumna, masz dokto- 
rat i gdybyś mnie była słuchała, a ojciec się temu 


nie sprzeciwiał, byłabyś już juź koncypientką. Ale | ży. Musis: Ale 
pomimo tych wszystkich przymiotów, dotąd nie 
wyszłaś zamąż. O twoim posagu nawet mówić nie 
warto, a kryzys mieszkaniowy musi wywołać kry- 
zys małżeński.. Krótko mówiąc, pani Amaugin 
dała mi do zrozumienia, że możesz tam zawrzeć 
korzystne znajomości. Będzie kilka sób: pań- 
stwo Gorchefond, których znamy, państwo Valin, 
bardzo sympatyczny pan Breuil, którego poznaliś- 
my tej zimy u pani Amangin, oraz Rajmund Er- 
mente, syn Ermente-Automobili. 

— Automobile nie mogą mieć syna, — przerwał 
pan Laubelle, gdyż jako profesor nie mógł znieść 
takich uproszczeń językowych. 

— Proszę cię bardzo, porzuć te głupstwa, to 
zbyt poważną sprawa. Młody Ermente, to chłopak 
bez zarzutu. Jak stworzony na męża dla ciebie, 
Gabrjela Ermente — auta, moje dziecko! Rozu- 

miesz? 

— Rozumiem, mamo, — odpowiedziała Gabrje- 
la stanowczym głosem. Słuchała z natężoną u- 


wagą. 


— A więc moje dziecko, bądź rozumna. Możesz, | jeszcze romantyczni. 


zdobyó tego chłopca. Pani Amangin dlatego cle 
zaprosiła. Teraz wszystko tylko od ciebie żale- 
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ży. Musisz być uwoizicielką. Moda sprzyja dziń 
takim jak ty rosłym, dobrze rozwiniętym pan- 
nom. 


— Na miłość Boską, kobieto! jakiez ty prze- 


dziwne radysdajesz temu dziecku! 

— Prosiłam cię Adolfie, żebyś się nie wtrącał 
do rozmowy. Gabrjela wie dobrze co chcę powie- 
dzieć, wie również naco może sobie pozwolić do- 
brze wychowana, dzisiejsza panna. Ma nietylku 
prawo, ale i obowiązek przedstawić się w najlep- 
szem świetle, Tańczy doskonale, a ten młody cesio- 
wiek z pewnością jest namiętnym tancerzem. 

— Przedewszystkiem chodzi o to, żeby był po- 
rządnym człowiekiem i podobał się Gabrjeli. Zresz. 
tą jest już dziesiąta godzina, idę spać. 

— ldź już, idź. Dobranoc. A teraz kiedy poso- 
stałyśmy same, muszę jeszcze raz przedstawić œi, 
jakie znaczenie ma to zaproszenie. Wiesż dobrze, 
że w życiu trzeba być praktyczną i rozsądną a 
często nawet zuchwałą jeżeli się chee chwycić 
szczęście za czuprynę. Wprawdzie wyszłam za 
| twojego ojca, ale za naszych czasów ludzie byli 
Ty moje dziecko powinnaś 
żyć w godnych sieble warunkach. Rajmund Er- 
mente będzie odpowiednim mężem do ciebie... Je" 
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PARA DZIENNIK”, wtorek 6. IX. 1932 


0 nieskończoności świata 


Gdy w piękną gwiaździstą noe spojrzymy na 
miebo i zobaczymy firmument pokryty tysiącami 
` gwiazd, niejeden z nas zaduma się nad ogromem 
tego świata i z głębi jego myśli wypłynie pytanie 
czy cały ten wszechświat, tak wielki, ma gdzieś 
granice, czy jest skończony czy też niestończońy. 

Rozum normalnie myślącego człowieka opowia- 
da się natychmiast za nieskończonością. Bo czyż 
możemy sobie wyobrazić wszechświat skończo- 
nym? Musiałby on wtedy mieć jakieś granice, a 
jeśli tak, to co znajduje się poza granicami? Coś 


4 musi się znajdować poza niemi, choćby tylko pu- 


sta przestrzeń, a wtedy wszechświat nie kończy 
się przy naszych granicach, lecz rozciąga się jesz- 
cze dalej; nie może więc być skończony, jest za- 
tem nieskończony. Czy nam to jednak coś tłóma- 
czy, czy jesteśmy w. stanie wyobrazić sobie coś 
nieskończonego? Oczywiście zhowu nie. Za którą 
„Bię więc alitermatywą opowiedzieć?, zapytuje ro- 
zum zakłopotany, jeśli w żadnym przypadku nie 
Jeggy w stanie sobie tego wyobrazić. 
"Ponieważ najgłębsze nawet rozumowanie nie mo- 
ie nam na to dać odpowiedzi, więc najlepiej będzie 
iść za pragmatyzmem, kierunkiem filozoficznym, 
wywodzącym. swój ród z Ameryki, prądem, który 
jest nacechowany specyficzną trzeźwością, charak- 
teryzującą całą współczesną umysłowość Ameryki. 
Kierunek ten uważa, że ponieważ problem powyż- 
szy nie może być rozwiązany czysto spekulatyw- 
nem myśleniem, więe najlepiej będzie pozostawić 
rozstrzygnięcie fzyce, t. j. pozwolić fizykom przed 
stawić ten świat w sposób, któryby najbardziej 
odpowiadał ich potrzebom. 

Wszechświat zbudowany przez fizyków nowo- 
ezesnych (Einstein) jest skończony, jednak tak o- 
gromny, że w praktyce niewiele się różni od nie- 


. skończonego. Einstein obliczył, że jest on kula o 


średnicy równej tysiącowi tryljonów kilometrów. 
Liczba ta niewiele nam mówi, jeśl: jednak zdamy 
sobie sprawę z tego, że światło, przebiegające jak 


' wiadomo 300.000 klm. w sekundzie, potrzebowa- 


łoby sto miljonów lat, aby przebiec odległość rów- 
ną naszej średnicy, to doznajemy zawrotu głowy 
na myśl o tym ogromie. 

Udało się również fizykom obliczyć masę tego 
wszechświata. Wynosi ona w gramach 10 do po- 
tegi 54 t. z. È z 54 zerami Czytelnik czuje jakgdy- 


„ by rozczarowanie; czy jest to tak wielka masa? 


Jeśli weźmiemy ciężar tego wszechświata i porów- 
namy go z ciężarem ziemi, to ciężar wszechświata 
przedstawia się wobec ciężaru ziemi w przybliże- 
miu tak, jak eiężar ziemi wobec ciężaru jednego 
kilograma. Trzebaby skupić conajmniej tryljon 
(miljdrd miljardów) słońc, aby otrzymać ciężar 
równy ciężarowi wszechświata. Wszechświat 
więc nasz jest tak bezmiernie wielki, że trudno 
mnam znaleźć różnicę między nim a Światem nic- 
skończonym. 

„Gdybyśmy się puścili w podróż międzyplane- 
"tarną i pędzili bez przerwy w jednym kierunku 


è w górę, to, pu odpowiednio długiej podróży, wró- 


*cilibyśmy od dołu do punktu wyjścia. Jest w tem 


SDE noo af | © 0 | MI dlatego waawała oł aA naNO również tego samego zdania? 

— Naturalnie, mamo. Możesz być spokojną, u- 
czynię wszystko, co tylko możliwe. „Kiedy mam 
„ wyjechać? 

. — Za osiem dni, a co do sukien!!... 
Pani Ąmangin przyjęła Gabrjelę bardzo serdecz- 
-nie. Wszyscy goście o których mówiła jej matka 
już się zjechali: państwo Porchenfond. młode mał- 
żeństwo przeżywające miodowe miesiące, państwo 
Valin, on gruby, czterdziestokilkoletni mężczyzna 
una zachwycająca, młoda blondynka, pan Breuil. 


elegancki wymyskany starszy pau, pełen najroz- 


maitszych anegdotek i Rajmund Ermente. Młody 
człowiek wywąrł silne wrażenie na Gabrjeli. Był 
wysoki, smukły, silny i miał poważne, łagodne 
oczy. Gabrjela musiała przyznać, że niezależnie od 
stanowiska. jakię zajmował w świecie bardzo się 
jej podobał. Z nim możnaby być szczęśliwą... Ale 
czy mu się podoba? 

Czyniła wszystko, co tylko było w jej mocy. 
*Usiłowała zorjentować się w upodobaniach czło- 
wieka. by potem zastosować się do nich. Nie była 
pewną, ca woli, modne. swobodne. wysportowane 
pRnny, czy też skromne niedoświadczone panien- 


| 


coś frapująco niepojętego. Byliśmy pewni, że po- 
stępując wciąż naprzód w prostolinijnym kierunku 
nie możemy zajść do punktu wyjścia, byliśmy 
pewni, że z każdym krokiem oddalamy się coraz 
bardziej 04 niego, a tymczasem fizycy każą nam 
wierzyć, że przecież w ostatecznej wędrówce 
wrócimy z powrotem na ziemię, każą nam wie- 
rzyć, iż mimo naszego przekonania, że porusza- 
my się po linji prostej, w istocie poruszamy się 
po kole. Jeśli jednak przypomnimy sobie sprże- 
ciw, z jakim spotkało się w dawnych czasach 
twierdzenie, iż idąc w linji prostej po ziemi zaj- 
dziemy do punktu wyjścia, to twierdzenie po- 
wyższe fizyków współczesnych nie wyda się tak 
niedorzecznem. W dawnyćh. bowiem czasach, gdy ! 
uważano ziemię za płaszczyznę, rozciągającą się 
bezgranicznie na wszystkie strony, nie miano 
żadnych podstaw do uważania drogi w pojęciu 
ogółu prostoliniowej za kołową. Trzeba było do- 
piero rewolucyjnej zmiany światopoglądu, przy- 
jęcia niepraw dopodobnej (na owe czasy) teorji o 
kulistości ziemi, aby umożliwić wyobrażenie so- 
bie tego. 

W podobnem położeniu znajdujemy się dzisiaj 
my; żyjemy w dobie przekształcania naszego do- 
tychczasowego światopoglądu na inny, którego 
przyjęciu sprzeciwia się nasz rozum tylko dlate- 
go, iż nie znajduje odpowiedniej interpretacji w 
swej wyobraźni. Również i my dotąd wicrzyliśmy. 
że posuwając się w przestrzenie międzyplanetar- 
ne bez zmiany kierunku, nie możemy wrócić do 
początku, teraz zaś trzeba w to uwierzyć, Nieste- 
ty nie jesteśmy w stanie wyobrazić sobie tego, 
gdyż jest to właściwie koncepcja czysto matema- 
tyczna, nie mająca odpowiednika w naszej wyo- 
brażni. Nie możemy sobie tego wyobrazić tak, jak | 
nie potrafimy sobie uzmysłowić czegoś, nie pod- ; 
padającego pod nasze zmysły. 

Jeśli nawet przyjmiemy tę fizyczną koncepcję 
budowy wszechświata, to jeszcze nie odpowie- 
dzieliśmy na dręczące i wciąż powracające py- 
tanie: a co jest po tamtej stronie granic tego 
wszechświata? Czy absolutnie nie? , 

Na to pytanie możemy dać tylko następującą 
odpowiedź: możliwe, że poza naszym wszech- 
światem znajdują się jeszcze inne wszechświaty 
bez jakiegokolwiek jednak związku z naszym; z 
zaświata tego nie może się nie dostać do naszej 
świadomości gdyż mamy za mało zmysłów. Tak 
jak do świadomości ślepego od urodzenia nie 
może się dostać nic ze świata barw. najlepsze opi- 
sy nie są w stanie mu uzmysłowić różnicy, jaka 
zachodzi między dwoma kolorami, tak też nasza 
wyobraźnia jest zamknieta dla wszystkiego, co 
ma więcej niź 3 wymiary. Możliwe, że świat nasz 
jest cząstką więcej wymiarowego wszechświata, 
a wtedy świadomość nasza jest raz na zawsze 
zamknięta dla zjawisk, tyczących się tego ogól- 
niejszego wszechświata. Darmo  trudzimy się i 
wytężamy naszą fantazję, pozostaniemy zawsze, 
jak ten ślepiec, który chce wyobrazić sobie ko- 
lory. Mgr. A, M 


ki i dlatego stosowała obie metody. Tylko jego 
widziała, wszyscy inni goście byli zaledwo staty- 
stami. 


W czasie obiadów, spacerów, wycieczek usilo- 
wała zawsze znaleźć się obok niego. Nie słyszaia 
ironicznych uwag pana Brenil i rubasznych żar- 
tów Valins'a. Myślała tylko o tem, żeby podobać 
się Rajmundowi. Ale czy jej się to udało? 


Dopiero po dwóch tygodniach dowiedziała się 
prawdy. Po wycieczce do jakichś ruin tańczono 
wieczorem. Gabrjela tańczyła z Rajmundem a po- 
tem z panem Breuil. 

— Biedne dziecko, daremnie trudzi się pani, — 
zaczął mówić Breuil w czasie tańca. — Duprawdy, 
żal mi pani. Przypatruję się od czternastu dni... 
Ermente nie ożeni się z panią. Od dwóch lat jest 
przyjacielem pani Valin i ubóstwia ją. Pani Aman- 
gin dłatego zaprosiła ich tutaj równocześnie. A 
pani została zaproszona na moją prośkę, Tak, po- 
dobała mi się pani od pierwszej chwili. Wówczas. 
w zimie... przypomina pani sobie? Chciałem panią 
zobaczyć znowu, poznać bliżej...  Przyjeżdżając 
tutaj była pani pewna, że chodzi o tego młodego 
człowieka. Niestety, moje dziecko, młodzi ludzie 


MIMOCHODEM. 


Relieksje stratosieryczne 


Wspaniały udały drugi lot w stratosferę prof. 
Piecard'a nasuwa mimowoli kilka myśli į reflek- 
syj. lotem tym pobił prof. Piccard swój własny 
rekord, uzyskując wysokość 16.7000 m. Ze ską- 
pych wynurzeń Śmiałego uczonego wynika, że 0- 
rjentacja na tej wysokości była bardzo utrudnio- 
ua, niebo bowiem okazało się ciemnem, a ziemia 
straciła do tego stopnia na wyrazistości, że naj- 
charakterystyczniejsze jej cechy — pasma gór- 
skie — wydawały się jakby zapadłe w jedną o- 
tchłań. Świeciły jedynie wielkie jeziora i morza, 
stające się drogowskazem dla lotników. W tym 
stanie rzeczy okazały się przygotowane dokładne 
mapy orjentacyjne zupełnie bezużytecznemi i u- 
czeni przelecieli dwie granice: szwajcarsko-au- 
| strjacką i austrjacko-włoską, nie zdając sobie w 
danej chwili nawet sprawy z tego doniosłego fak- 
tu, a to dla braku odpowiednich znaków granicz- 
nych. 

Nie wiedzieć, czy obaj uczeni mieli paszporty 
zagraniczne, wystawione w należytym porządku, 
ule zdaje się być faktem, że Włosi przyjęli ich na- 
prawdę serdecznie i gorąco, nie pytając nawet o 
paszporty i dokumenta podróży. 

Po lądowaniu przywitali się uczeni ze ziemią, 
wypoczywając na zielonej murawie i pokrzepiali 
się owocami, podczas gdy Włosi zajęli się zabez- 
pieczeniem balonu, gondoli i instrumentów, które 
demontują, zapakują i wyślą do Belgji, nie zaj- 
mując nawet niczego na zabezpieczenie cła. 

Zaraz po zauważeniu bałonu prof. Piccard'a wy- 
jechał na jego przywitanie na aeroplanie włoski 
inajor lotniezy, podobnie jak żegnał go przy star- 
cie lotnik na aeroplanie, odprowadzając go do wy- 
sokości 4900 m., poczem został _ prześcignięty 
przez wzbijający się szybko w górę balon. Prze- 
cież nie mógł mu towarzyszyć aeroplan do strato- 
sfery! Nasuwa to jednak poważne obawy ze wzglę- 
du na utrzymanie pokoju, a taki balon: stratosfe- 
ryczny mógłby bowiem unieść ze sobą do strato 
sfery bomby i po przekroczenie granicy sąsie .- 
niego państwa zrzucać je automatycznie, nie naga- 
bywany przez nikogo, będąc poza, niebezpieczcń. 
stwem aeropianów i pocisków. 

Przyjąć należy, że epokowe dzieło prof. Piecar- 
d'a pobudzi ducha ludzkiego naszej epoki dọ dal- 
szych wyczynów przez wynalezienie — „dla do- 
bra pokoju“ (si vis pacem para. PoRm) — "takiego 
działa i pocisku, któreby mogły skutecznie dzia- 
łać na wysokości 16.600 m. i utrzymać ataki strą- 
tosferyczne zdala od granic państwa. 


Dr. E. Merz. 
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iTUMOR. 
CZĘŚCIO WO... 

— Powiedzno Różo, znowu obcujesz z Castor- 
pami? 

— Narazie tylko częściowo. 

— Jakto tylko częściowo? 

— No tak, obeuję na razie tylko z panem Ca- 
p o o 


żenią się tylko z wielkim posagiem. 

Gabrjeli serce hić przestało! 

— Czy to prawda!... Czy to prawda, że on jest 
przyjacielem pani Valin? 

— Posądza mnie pani o kłamstwo? 

Gabrjeła usiłowała powstrzymać łzy. W tej 
chwili nienawidziła pani Amangin, nienawidziła 
Rajmunda, nienawidziła pana Brenil za to, że ją 
rozczarował. 

— Dlaczego chciał mnie pan znowu zobaczyć? 
— zapytała zimno. 

— Powiedziałem już pani, kochane dziecko, dla- 
tego, że mi się pani podobała i dlatego również. 
że mam nadzieję, iż pomimo różnicy wieku zosta- 
nie pani moją żoną. 

— I cheiałby pan jeszcze teraz?... 

— Naturalnie, teraz jeszcze bardziej — próbo- 
wała pani z tym młodym człowiekiem — czy mo. 
że być coś bardziej naturalnego? To jeszcze nie 
jest dowodem, že go pani kocha. Jesterm*pewny. 
że potrafię panią uszczęśliwić. 

E Załatwione, — powiedziała, drżąc ze zdenen 
wowania. 


Tak, załatwione! Ale oby nie żałowała tego! 
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Rozbudowa Uniwersyfefu Hebrajskiego 


Dnia 14 sierpnia r. b. odbyło się w Londynie. 
pod przewodnictwem Prezydenta Uniwersytetu 
"Hebrajskiego, Dra Chaima Weizmanna, doro- 
czne posiedzenie Kuratorjuin i Rady Akademic- 
kiej. Kanclerz Uniwersytetu, Dr. J. L. Magnes, 
oświetlił w obszernem sprawozdaniu obecną sy- 
jtuację uczelni. Posiedzenie Rady Akademickiej 
odbyło się tegoż dnia popołudniu pod przewod- 
mictwem prof. Orsteina. 


Powzięto ważne uchwały, dotyczące rozbudo- 
wy: Uniwersytetu, przewidujące m. in. utworze 
mię, dwóch nowych katedr. Dzięki ofiarności Sir 
„Farcivala Davida (Londyn-Bombay), który za- 
pewni} utrzymanie. katedry sztuki i archeologji 
Biiskiego Wschodu w przeciągu ośmiu lat, zo- 
sianie katedra ta powołana do życia pod nazwa 
„Katedry Davida Sassona". Ustalono już na- 
zwisko kandydata, który tę katedrę obejmie. W 
dalszym ciągu ustalono dwie grupy przedmiotów 
idla egzaminów końcowych: kultura klasyczna 
wraz historja wraz z międzynarodowem prawem 
pokoju. Obie te grupy stanowić będą narazie 
iprzedmioty poboczne. 


Na następne posiedzeniu Kuratorjum zosta- 
ła rozstrzygnięta sprawa powołania docenta hi- 
*storji nowożytnej. Dzięki tej nominacji sekcja 
historja będzie stanowiła zamkniętą całość i hi- 
storja stanie się jednym z przedmiotów głów- 
nych. Rok akademicki 1933—34 przyniesie po- 
nadto utworzenie wydziału agronomicznego W 
„połączeniu z sekcją biologiczną Uniwersytetu 
i stacją doświadczalną Jewish Agency. Na czele 
wydziału stanie — jak już o tem . „Nowy Dzien- 
nik“ donosił — prof. Chaim Weismann. Na ten 
cel zostaną w ciągu r. b. zebrane specjalne fun- 
"dusze. Specjalna komisja opracuje plan studjów 
badawczych oraz nauczania w zakresie przyro- 
idoznawstwa stosowanego na Uniwersytecie. 


Na posiedzeniu zakomunikowano, że prace 
komitetu ` amerykańskiego dla zbiórki fundu- 
szów na wzniesienie Kliniki Uniwersytetu po- 
sunęły się już tak daleko, że zaszła potrzeła 
wyłonienia specjalńej komisji, która zajmie się 
znalezieniem odpowiedniego placu, tak aby moż- 
na było przystąpić do budowy gmachu. 


Szczególną uwagę poświęcono w czasie obrad 
zagadnieniu znalezienia nowych źródeł dochodu 
„dla Uniwersytetu poza Ameryką, która dotych- 
„czas pokrywała prawie cały budżet Uniwersyte- 
'tu. Rozważano projekty podniesienia bezpośred- 
nich dochodów Uniwersytetu w fotmie wyna- 
grodzenia za usługi naukowe oraz projekt za- 
interesowania opinji żydowskiej w rozinaitych 
krajach dla potrzeb Uniwersytetu i jego zagad- 
nień finansowych. Pomimo licznych trudności 


przy gromadzeniu funduszów w związku z obec- 
nym kryzysem, udało się uniknąć szkodliwych 
redukcyj. Ustalono budżet w wysokości 37.700 


` funtów, który pozwoli utrzymać istniejące wy- 


działy oraz rozbudować założony w roku prze- 
szłym Instytut Biologiczny. Te możliwości za- 
wdzięczyć naieży w dużej mierze staraniom p. 
Dra N. Ratnoffa z New Jorku, który przepro- 
wadził akcję specjalna dla uzupełnienia normal- 
nych dochodów Uniwersytetu, silnie uszczuplo- 
nych wskutek kryzysu. 


St. 7 
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Wyłoniono komisję dia ostatecznej redakcji 
statutu i konstytucji Viniwersytetu i dla zbada- 
nia możliwości uproszczenia administrucji oraz 
reorganizacji Kuratorjum i Rady  Akademic- 
kiej. Inne komisje powołane są do zajmowani: 
się zagadnieniami nauczania, przepisami egza 
minacyjnemi i promocyjnemi oraz sprawami dy 
scypliny studenckiej, wysuniętemi przez kole- 
gjum wykładających na Uniwersytecie, Posta- 
nowiono rozważyć możliwości udziału Uniwer- 
sytetu w rozwiązaniu zagadnienia egzaminów 
maturalnych w szkołach palestyńskich. W roku 
nadchodzącym odbędą się pierwsze publiczne 
egzaminy wstępne na Uniwersytecie. 


PROF. SEGRJUSZ WORONOW. 


D odmłodzeniu i przedłużaniu życia 


> Normalna długość życia — 126 lat 


Twierdzę, — a twierdzenia te mogę udowod- 
nić — że w licznych wvpadkach potrafię pacjen- 
tom wróci i młodość, a nawet przedłużyć im ży- 
cie. Ale transplantacja, na której opiera się mo- 
ja metoda nie wykazuje natychiniastowych wy- 
ników. Pozatem odmłodzenie, jakie rokuję pa- 
cjentom, nie oznacza oczywiście powrotu bło- 
gosławionego wieku lat dwudziestu. Metoda na- 
sza wykazuje szereg doskonałych 
wielu ludzi w wieku starczym. Udało się nam 
przedłużyć im życie o dużo lat, uzdrowić ich i 
wrócić im siły, które postradali. 

Czy znaczy to jednak, że metoda Woronowa, 
jakby za dotknięciem różdżki czarodziejskiej, 
uwalnia ludzi od wszełkich cierpień? Chociaż 
mie potrafię uwolnić pacjentów od wszystkich 
cierpień, które dolegały im przed transplanta- 
to jednak  przysparzam im sił 
wamiagających ich edolność odporną. 
decyzję przeszczepienia 
gruczołów z małpy na organizm człowieka ce- 
len odmłodzenia go; wtedy zapytałem znajome- 
go księdza o pogłąd jego na moją metodę od- 
mładzania. Ksiądz był zachwycony moim pomy- 
słem. Powiedział, że czyn zmierzający do u- 
piększenia i uprzyjemnienia życia człowieka za- 
sługuje na serdeczny poklask. Zachęcony słowa- 
mi księdza opowiedziałem mu o trudnościach, 
jakie nastręczały się w związku z otrzymaniem 
małp potrzebnych w celach operacji. Ksiądz, bez 
mojej prośby, zaofiarował mi pomoc. Jeden z 
przyjaciół księdza, misjonarz, wybierał się wła- 
śnie do Afryki, Ksiądz przedstawił mnie mi- 


wyników u 


cją gruczołów, 


Kiedy powziąłem 


Z uroczystości 7 uroczystości widowiskowych | see" eree o "ea Jedormana przed | a toane jego serce wypatraje pomocy. Zjawia 
w Salzburgu 


„dedermann* Hotmannsthala na placu 
katędralnym. , 
Salzburg, w sierpniu. 

Doroczne widowiska w Salzburgu zainicjowane 
przez genialnego Maksa Reinhardta mają już swo- 
ja reputację i ściągają, mimo kryzysu, tysiące wi- 
dzów z wszystkieh stron świata. Przyjeżdżają oni 
do.tego dziwnie uroczego miasta, miejsca urodze. 
nia i kolebki twórczości wielkiego mistrza tonów 
Mozarta, aby się przez kilka dni upajać atmosfe- 
T4} czystej sztuki. Dom, w którym urodził i wycho- 
wał się Mozart, zamieniony w muzeum Mozarta — 
mozarteum, staje się miejscem pielgrzyki tysięcy 
ludzi, przychodzących oglądać relikwie mozartow- 
„skiego geniuszu. Obok oper Mozarta. wystawia- 
nych w „Pestspiejhausie* przy placu Maksa Rein- 
hardta, inscenizowane jest rok rocznie misterjum 
„Jedermann* Hofmannsthala, z którejto ciekawej 
inscenizacji chciałem zdać sprawozdanie. 

Widziałem to misterjum dwa lata temu w Volks- 
¡teatrze w Wiedniu z Moissim w roli głównej, wi- 
działem je w zamkniętych czterech ścianach tea- 
tru, a teraz śledziłem bieg akcji na wolnym 
placu katedralnym w Salzburgu przed rłynną z 
swojej architektury i zabytków katedrą. 

Hugo v. Hofmannsthal opracował scenicznie stare 


podanie niemieckie o wezwaniu Jedermana przed 
oblicze Boga. Stare to podanie, sięgające począt- 
ków średniowiecza, zostało poraz pierwszy opra- 
cowane dla sceny przez pewnego angielskiego pi- 
sarza w XV wieku, Później nastąpiły | opracowania 
przez uczonych pisarzy niemieckich, którzy posłu- 
giwali się w tym celu łaciną. Na tych opracowa- 
niach oparł swoją komedję o umierającym boga- 
czu Hans Sachs. 

Hugo v. Hofmannsthal nadał temu podaniu seeni 
czną oprawę, odpowiadającą misty cznemu jego dn- 
chowi, ale niemniej wyposażył je w atmosferę, od- 
powiadającą czuciu ludzi naszego stulecia. Kwin- 
tesencją misterjum jest bowiem, abstrahując vd 
religijnego tła. ta przykra prawda o szatańskiej 
mocy pieniądza, który decyduje o wartości czło- 
wieka. Mamona jest tym czynnikiem, który daje 
nam przyjaciół i otacza jego właściciela aureolą 
zalet, Jederman wierzy w bezwzględną nrzyjaźń 
swoich towarzyszy zabaw. Rażde jego wezwanie 
znajduje u nich pełne echo. Zjawiają się gromadą 
na każdej urządzonej przez niego orgji, na których 
króluje on — Jederman i kochanka iego. Ale gdy 
zjawia się śmierć i wzywa go przed oblicze Bog ga, 
aby zdał rachunek sumienia z swoich czynów, o- 
puszczają go wszyscy. Daremnie xołata Jederman 
do serc każdego z osobna, nie wyłączając kochan- 
ki, która go tak o swojej wielkiej miłości zapew- 
niała. aby mu towarzyszyli w drogę. tak peiną 
straszliwie groźnych niewiadomych. Zoaiąje sam, 


sjonarzowi, któremu zawdzięczałem, że w trzy, 
miesiące potem otrzyiunałem pierwszych pięć 
malp, których użyłem dla moich doświadczeń. 

Niekiedy zarzuca się mojej metodzie, że 
skutkiem przeszczepienia gruczołów  małpich 
pacjentowi grozi nabycie cech charakterystycz- 
nych małp. Zarzut ten jest naiwny i nieraz zbi- 
jałem go naukowemi argumentami, Pozatem po- 
siadamy przecie niezbite dowody: jeden z od- 
młodzonych przez nas pacjentów stał się po za- 
biegu ojcem, a dzieci jego są: ludźmi zupełnie 
normalnymi. Nie mają żadnej cechy wspólnej 
z małpami. 

Wszyscy jesteśmy w takim wieku, w jakim 
wieku są nasze gruczoły. Od naszych gruczołów 
zależy nasza młodość, nasza witalność, całe na” 
sze życie. 70-letniemu mężczyźnie z pomocą na- 
szej metody operatywnej wrócić możemy siłę 
młodości. Zdołaliśmy w świecie „ammalnym po- 
czynić spostrzeżenie, że długość życia bywa sie- 
dem razy większa, niż czas rozrostu. Człowiek 
rośnie naogół do 18-go lub 20-go roku życia. 
W tym wieku rozwój kośćca jest już skończo- 
ny. Wszelkie momenty przemawiają za hipote- 
zą, że przyroda stosuje wobec człowieka to sa- 
mo prawo, które obowiązuje w świecie zwierzę- 
cym. Jeśli jako punkt wyjścia obliczenia przyj- 
miemy wiek lat r8-tu, wtedy naiuralna długość 
życia ludzkiego obejmie lat r26, Byłaby to 
przyrodzona długość życia. Nie może więc być 
właściwie mowy o tem, że moja metoda opera- 
tywna przedłuża życie. Utrzymuje je jedynie 
aż do granicy prawa DAE AT DE MER JM i 0B. 82 łuki gk RAMAN o: IAB i ludzkiego. 


a trwożne jego serce wypatruje pomocy. Zjawiają 
się „Dobre uczynki“ i „Wiara“, któremi dotych- 
czas tak gardził i dają ukojenie, a „Dobre uczyn- 
ki“ towarzyszą mu w zaświaty. 

Potężna, na szeroką skalę zakrojona inscerizą- 
cja musi wywrzeć, mimo oderwanego tematu, nie- 
zatarte wrażenie. Bicie dzwonów. kościelnych, 
demiei organów katedr., śpiew, chóralny, wydo- 
bywający się z głębi katedry, g głosy rozlegające się 
dookoła. a w zywające Jedermana do skruchy, dają 
wstrząs, który nie tak rychło mija. Szkoda tylko, 
łe wystawiano misterjum za dnia, a nie wieczorem 
przy świetle reflektorów, z powodu czego wraże- 
nie optyczne nie mogło się równać z wrażeniem 
wokalnem. 

Rolę Jedermana kreował w tym roku zamiast 
Moissiego, który popadł w nielaskę u zacofańców 
religijnych, Paul Hardtmann. Uważam, że interpre- 
tacja Moissiego była lepsza, mniej mucna, a bar- 
dziej liryczno-sentymertalna. Role „Zaiotnicy?* 
kreowała Dagny Servaes. rolę matki Jedermana 
Frieda Richard, rolę djabła i smierci Luis Hainer, 

„Dobre uczynki“ kreowała Marjanna Walia, zak 
„Wiarę“ Helena 'Yhimig, która fascynowała modu- 
iacją głosu. 

Piac katedralny był przepełniony publicznością. 
Mrok już zapadał. "kiedy publiczność pod sinem 
wrażeniem misterium. ¿wolna zaczęła opuszczać 
swoje miejsca. J. LESER. 
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Przedruk wzbroniony. 


D sekcie nietykalnych w Chinach 


Pionierzy powstania mandżurskiego 
(Od naszego specjalnego sprawozdawcy. 


W pismach charbińskich często wyczytać moż- 
na wiadomość, że oddziały żołnierzy walczących 
włóczniuni, napadły wojska japońskie. Żołnierze 
ci, wierzą podobno, że nikt nie może ich zranić. 
Odznaczają się szczególną odwagą, cowięcej bra- 
wur;+ szaloną. — W czasie podróży mojej do 
obozu generała Ma-Chan-Shan'a poznałem ludzi 
wierzących w niemożność zranienia ich. Zajęli oni 
w przeciw japońskim ruchu mandźurskim szcze- 
gólne stanowiskó. Oto kilka przeżyć rzucających 
snop światła na åycie į znaczenie żołnierzy wal- 
czących lancami. 

K 

Goszczący nas mandaryn rozmawia po cichu z 
nami dwoma, z dziennikarzem europejskim i ame- 
rykańskim. Mówi z uprzejmą, niemal niedającą się 
zauważyć wyższością charakteryzującą stanowi- 
sko Chińczyków starego autoramentu w stosunku 
do rasy białej. 

— Osobiście nie mogę prawie wierzyć w osta- 
teczne zwycięstwo wojsk powstańczych. Nie sł 
dostatecznie wyposażone, a zaopatrzone w amu- 
nicję pogarsza się z każdym miesiącem. Ale je- 
den objaw czasów ostatnich dodaje mi otuchy. 
Wśród żołnierzy, szczególnie zaś wśród chłopów- 
ochotników i organizacyj samoobrony dźwiga się 
teraz ruch, który raz już — w czasie powstania 
bokserów — zdobył znaczenie. Chińczycy odrzu- 


cają karabiny i do walki przeciw nowocześnie u- 


zbrojonym Japończykom ruszają jedynie ze szty- 
letami lub włóczniami, których drzewce pomaio- 
wali na czerwońc. Wierzą, że nie ich zranić nie 
zdoła. Starałem się dowiedzieć, w jakito sposób 
osiągają tę nienaruszalność. Nie mogłem w tej 
sprawie otrzymać zdecydowanej informacji. Lu- 
dzie należący do sekty „nietykałnych* nie rozma- 
wiają o swojej wierze z niewtajemniczonymi. Do- 
wiedziałem się jednak, że niektórzy członkowie 
tej sekty połykają żółty papier zapisany specjal- 
nymi znakami. Inni znów nagie ciało dotykają 
płonącym papierem. Odpowiednio do tego jakie 
kto przedsięwziął kroki, zdobywa nienaruszalność 
ma lata długie, na kilka dni, albo na szereg go- 
dzin tylko. 

Oczy Mandaryna przesłoniła mgła. Ale głos i 
ruchy pielęgnowanych, wytwornych rąk nie od- 
biegają od przedmiotu: 

Jeśli ten ruch wojowników o czerwonych włócz- 
niach obejmie ludność całej Mandżurji, nie bę- 
dziemy musieli troszczyć się o transporty amuni- 
ej. W dauym razie Japończycy zmuszeni będą w 
ciągu kilku miesięcy opuścić kraj. 

Nic w tym mandarynie nie zauważyłem z fana- 
tyka, ani też z człowieka przesądnego. Był to do- 
ktor praw i mówił wytworną angielszczyzną. 


11. 

Zgłosił nam wizytę pewien generał, głównodo- 
wodzący partyzantki ochotników. Jego gwardja 
przyboczna — młodzieńcy w chłopskim stroju z 
żołnierskiemi czapkami i czerwonemi przepaska- 
mi na ramieniu, chłopcy z długiemi włóczniami w 
ręku, 2 manżerami — pistoletami za pasom — 
stanęła w drzwiach otwartych. Generał usiadł na- 
przeciw nas. Był to człowiek 30-letni o twarzy 
ogorzałej od słońca. bez zapadłych policzków pa- 
lacza opium charakteryzujących większość ofice- 
rów chińskich. Ochotnicy jego walczyli w czasie 
ataku na Charbin w pierwszych linjach. Stawiali 
opór jeszcze wtedy, kiedy po obydwóch stronach 
cofała się już kawalerja 

Generał rozpina marynarkę i wyciąga wisiorek 
na jedwabnym sznurku. Mała statuetka z wyobra- 


żeniem Boga, oprawna w srebrne ramy rosyjskiej 
ikony: 

— Wizerunek ten nosi większość moich ludzi 
na piersi. Są najdzielniejszymi żołnierzami. Stalem 
z nimi w ogniu japońskich karabinów maszyno. 
wych. Kule świszczały wkoło nas. Niedosięgnęły 
nas jednak. 

Patrzał przez chwilę badawczym wzrokiem w 
nasze oczy: 

— Byłbym panom wdzięczny, gdybyście otwar- 
cie mi powiedzieli czy wierzycie mi. 

W to, że ludzie jego sądzielni, tak w to mo- 
żemy wierzyć. Ale, że są nietykalni, z tak... 

wa przerwał nam: 

— Ja sam nie wierzyłem zrazu w nietykalność. 
Ale wierzę w to, co sam widziałem. Mam na to 
dowody. Spotkamy się znowu w głównej kwate- 
rze generała Ma. Zademonstruję panom próby nie- 
tykalności moich ludzi, 

Nazajutrz otrzymał generał rozkaz ruszenia na 
południe. Nie widzieliśmy go już nigdy więcej. 

11. 

Organizacje samoobrony w okolicy wysłały 
przedstawicieli do generała Ma. Wśród nich jest 
trzech młodzieńców wiejskich z krótkiemi sztyle- 
tami w ręku. Są skryci i milczą. To członkowie 
grupy „nietykalnych*. Generał Ma rozkazuje 
przodownikowi trzech popisać się przedemną 
sztuką szermierki, 

Chłopak ze sztyletem czaji się do skoku. Z ko- 
cią zwinnością rzuca się na niewidzialnego wroga, 
okrąża jego ciało, rzuca się na ziemię i czołga się 
niby wąż z sztyletem w zębach, czołga się ku 
mnie. Na kilka kroków przedemną zrywa się; wle- 
piając nieruchomo we mnie oczy, rozpoczyna wal- 
kę bokserską. Pięści jego tańczą przed mojemi o- 
czami w ruchach oszalałych. Sztylet nagle znowu 
połyskuje w garści jego. 

Nagle zapadł zmierzch spiywający z brunatnej 
równiny. Mrok zaciera kontury. Upiornie niby zja- 
wa senna, niby człowiek opętany obłędem wal- 
czy młodzieniec sztyletem. Zbliża się do mnie co- 
raz bardziej. Coraz bardziej błyszczą jego oczy. 
Mimowoli cofam się o krok. Przystaje. Oto znowu 
jest zwykłym chińskim chłopcem, spokojny, u- 
przejmy, o okręgłej, zupełnie nisko ostrzyżonej 
głowie. 

Udana walka wydała się jakby marą groźną. 

rv. 

Ruch grupy nietykalmych wyrósł z ludu. Obej- 
muje chłopstwo, zwyczajnych żołnierzy, kilku ofi- 
cerów. Widok martwych towarzyszy nie może w 
nich nadwerężyć wiary w nietykalność. W prze- 
konaniu swojem trwają z chłopskim uporem. Co- 
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raz więcej Chińczyków przystępuje do święceń 
„nietykalnych*. Ruch ten abjął już całą Mandźu- 
rig. 4 obszarów wojennych na Północy przerzucił 
się ruch na południową część Mandżurji. 

Wybitną cechą Chińczyków jest zdolność po- 
znawanią rzeczywistości w każdem położeniu. 
Dlatego też rzadko podejmuje Chińczyk rzeczy 
niemożliwe, rzadko podejmuje rzeczy bezużyte- 
czne. Ponieważ zaś bohaterstwo usiłuje dokony- 
wać rzeczy niemożliwych, przeto Chińczyk rzad- 
ko zachowuje się po bohatersku Wiara w niety- 
kalność usuwa ze świata rzeczy niemożliwe. Czło- 
wiek nietykalny uczynić zdoła wszystko, Bo nie 
pozbawić nie może go życia. Sekta „nietykalnych* 
szerzy w Mandżurji wiarę, że źle uzbrojeni, nie- 
wyszkoleni Chińczycy wypędzić mogą z kraju' 
wspaniale wyposaźonych Japończyków — jest 
to wiara, której tak nie dostawało z początkiem 
ofensywy japońskiej, że żaden generał chiński nie 
miał odwagi wszczęcia walki. 

Dawniej Chińczycy nigdy nie podejmowali tak 
niemożliwego przedsięwzięcia, żeby przeciw po- 
ciągowi pancernemu pójść do ataku. 

Członek grupy nietykalnych podejmuje się i 
tego. 

Przyjaciel mój, rotmistrz Strunk, fotograf-re- 
porter wytworni „Tobis“ zdołał utrwalić na taś- 
mie obraz, jako garstka „nietykalnych* z obnażo- 
nemi głowami, z zakasanemi rękawami koszuli, w 
niebieskich spodniach kulisów, na pewnym odcin. 
ku górskim na wschodzie atakuje japoński pociąg 
pancerny czerwonemi włóczniami. Większość gro' 
mady padła wśród gradu kul karabinów maszy: 
nowych, załamując się dopiero na wale kolejo- 
wym. 

Nieraz ataki „nietykalnych* kończyć się mogą 
w morzu krwi bez pożytku. Ale „nietykalni* sze- 
rząd wśród powstańców ducha waleczności i de- 
cyzję oporu aż po dech ostatni. 

Cóż uczyniło fanatykami tych spokojnych i 
trzeżwych chłopów? 

Być może, że uczynił to przesąd. Może uczynił 
to również patrjotyzm. Rzeczą ważną jest fakt, 
że wogóle powstać mógł ruch taki, właściwie ob- 
cy chińskiemu charakterowi. Dusza Chińczyka 
zdolna jest do najrozmaitszych odruchów, Że jed- 
nak obudzić mogły się w niej takie siły, po temu 
trzeba już było niezwykłych wydarzeń, które 
wstrząsnęły ludnością Mandżurii. 

Europejczycy, którym zdaje się, że znają Chi- 
ny ma podstawie kilku podróży w wagonie sy- 
pialnym, ludzie tacy utrzymują często, jakoby 
ludność mandżurska bardzo mało troszczyła się 
o to, czy rządzi nią chiński generał, czy urzędnik 
japoński. Twierdzenie takie jest może słuszne co 
się tyczy kupca chińskiego. Że jednak wśród lud 
ności wiejskiej rozwinąć mógł się ruch sekty 
„nietykalnych* jest dowodem, w jak ostrej formie 
chłop chiński ustosunkował się do japońskiej 
okupacji, 
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Zakończenie naszego konkursu rozrywkowego 
Komu uśmiechnął się los? 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 15. 

1) Kulig, 2) Utyka, 8) Lyzol, 4) Ikona 5) Ga- 
lat 6) Marek, 7) Adyga, 8) Rysik, 9) Egida, 10) 
Kakao, 11) Tarok, 12) Adela. 13) Rewir, 14) Oli- 
wa, 15) Karat, 16) Barok, 17) Ameba, 18) Rezon, 
19) Obora, 20) Kanał, 21) Tabor, 22) Arena, 23) 
Beret, 24) Onega, 25) Rataj. 

TRAFNE ROZWIĄZANIE 
zadania Nr.*15 nadeałali z pośród dopuszczonych 
do konkursu: „Sulamit*, M. Sandel, O. Blaustein, 
R. Wandererówna, „Mucha“, „Lo-Ha", „AS“, 
Markowicz, Wachtel. 

Nadto nadesłali trafne rozwiązanie: Ru-Ro (Ja- 
sło), Em-Zet, M. Gelbówna, St. Aderowa, Halimud, 
S. Bronner i J, Abrahamer. 

WYNIK LOSOWANIA, 
W wyniku losowania, do którego dopuszczo- 


nych było 22 uczestników konkursu, tj. wszyscy 
cl, którzy osiągnęli conajmniej 15 punktów, na- 
grody nawe przypadły następującym  uczestni- 
kom konkursu: 

I. Nagroda: Ozjasz Thon: „Zionistische Es- 
sayes“, obszerny tom znakomitych studjów do’ 
kwestji żydowskiej i sjonizmu — p. F. LANGE- 
RÓWNA. 

II nagroda: Słynna powieść H. G. Wellsa pt. 
„Ojcłec Krystyny Alberty“ — p, ST. GLEISNER. 

III nagroda: Bezpłatny abonament miesięczny 
„Nowago Dziennika" p. M. SANDEL. 

Powyżsi wybrańcy losn zechcą podać 2am swe 
bliższe adresy. 

a a e: 

W następnym dodatku „Wiedza i rozrywka" 

rozpoczniemy nowy konkurs. 


„NOWY DZIENNIK”, wtorek 6. IX. 1932 
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Gruczoły dokrewne 
i ich rola w lecznictwie 


Nadmierna produkcja wydzieliny tarczycy pro- 
wadzi równieź do objawów chorobowych, daje w 
rezultacie to, co nazywamy 

chorobą Basedowa. 


Istnieje kilka nielicznych i niewielkich grnczo- 
lłów w organiźmie ludzkiim, które przez winiesza- 
nie się w sprawy ludzkie robią, dopiero z czlowie- 
,ka to, czem on jest naprawdę. Do gruczołów tych, 
(które nazywamy „gruczołami o wewnętrznem Wy- 
|dzielaniu* lub gruczołami „dokrewnemi*, należą 
i tarczyca, trzustka, gruczoły płciowe i kilka in- 
lnych jeszcze. Wytwarzają one specjalne produk- 
ty t. zw. „hormony* i oddają je wprost do krwi; 
produkty te wpływają na przemianę materji, 
| wzrost, budowę ciała i rozwój psychiczny. Wspól- 
inie z systemem nerwowym regulują one i kierują 
współpracą pojedyńczych organów. 

Jeśli jednakowoż w funkcjonowaniu gruczołów 
tych przyjdzie do zaburzeń, jeśli pracują one źle, 
w takim razie przychodzi do mniej lub więcej 
ciężkich schorzeń, dla usunięcia których ucieka 
się medycyna współczesna do stosowania prepa- 
ratów, uzyskanych z tychże właśnie gruczołów. 
Uzupełnia się w ten sposób to, czego organizmo- 
wi brak. Suszy się w tym celu odpowiednie gru- 
czoły zwierzęce i kruszy na proszek, który podaje 
się choremu później w postaci pigułek lub table- 
tek. Można też sporządzać z gruczołów tych wy- 
ciągi wodne lub alkoholowe, które podaje się na- 
stępnie choremu w kroplach lub zastrzykach. To 
właśnie leczenie chorych proszkami lub wyciąga- 
mi z gruczołów o wewnętrznem wydzielaniu sta- 
nowi najistotniejszą zdobycz nowoczesnej orga- 
noterapji. 

Tarczyca, gruczoł położony na przedniej po- 
wierzchni szyi, zawiera gęstą, jod wykazującą ma- 
sę. Zmniejszona produkcja tej wydzieliny tarczy- 
cy lub zanik tego gruczołu czyni skórę twardą, 
suchą, powoduje jej łuszczenie się; popod skórą 
gromadzi się Śluzowo-wodnista masa, Włosy sta- 
ją się suche i łamliwe; przemiana materji doko- 
nywa się w tempie wolniejszem. Pacjenci stają 
się tępi i tracą zainteresowanie dla wielu rzeczy. 
Wobec tego, że są to wszystko następstwa t. zw. 


` 


hypofunkcji 


czyli niedomogi gruczołu, podajemy pacjentom 
takim preparaty, uzyskiwane z tarczycy baranów 
albo też substancję czynną, wyosobioną z gruczo: 
łu i sztucznie obecnie wytwarzaną, te zw. thyro- 
xynę. Efekt leczenia jest bardzo dobry, gdyż czę- 
sto przychodzi do zupełnego ustąpienia objawów 
chorobowych, ale trwa to tak długo tylko, jak 
długo chory zażywa damy Środek. Z chwilą prze- 
stania zażywania przychodzi do nawrotu dawnych 
objawów. Jeśli brak tarczycy datuje się od dzie- 
ciństwa, to przychodzi do kompletnego kretyniz- 
mu, który jednakowoż także — w miarę zażywa- 
nia preparatów tarczycznych — wykazuje ten- 
dencję do poprawy. Na hypofuukcji tarczycy po- 
legają również pewne formy otyłości. 

Preparaty tarczyczne nie są jednak środkami, 
tak zupełnie pozbawionemi  niebezpłeczeństwa, 
jakby się wydawać mogło; w zbyt dużych daw- 
kach wywołać mogą najniepożądańsze naatęp- 
stwa; zwyżki temperatury, osłabienie, poty, nie- 
pokój. Można jednak przez baczną kontrolę 
wszystkiego tego uniknąć. 


Charakteryzuje ją powiększenie gruczołu tar- 
czykowatego, przyspieszenie akcji serca, wy- 
trzeszcz gałek ocznych. Chorzy na tę chorobę są 
podnieceni, przeczuleni, płacziiwi, cierpią na bez- 
senność. Także i w chorobie Basedowa próbuje się 
obecnie organoterapji: podaje się mianowicie wy- 
ciąg z grasicy, o której wiadomo, że ma działanie 
przeciwne działaniu tarczycy; w ten sposób usi- 
łuje osłabić nadmiernie silne działanie tej dru- 
giej. 

Jednym z najważniejszych gruczołów dokrew- 
nych jest t. zw. przysadka mózgowa, wiążąca się 
za pośrednictwem szypułki mózgowej z podstawą 
mózgu. Jest ona 

gruczołem wzrestu 

czyli innemi słowy kieruje one wzrostem organiz- 
mu. Anomalje, znane pod nazwą wzrostu karlego 
i ołbrzymiego, mają swoje źródło w zaburzeniach 
tego gruczołu. f tak hypofunkcja jego prowadzi 
często do monstrualnej otyłości, z odkładaniem się 
tłuszczu szczególnie na ramionach i biodrach. — 
Przez stosowanie preparatów z przysadki mózgo- 
wej udaje się niekiedy — przy równoczesnem, 
bardzo ostrem przestrzeganiu djety — doprowa- 
dzić do zaniku tłuszezu; zaburzenia wzrostu jed- 
nakowoż dostępne są leczeniu tylko wtedy, o ile 
dotyczą niedorozwoju i o ile leczenie rozpocznie 
się jeszcze w wieku młodzieńczym względnie dzie- 
cięcym. 

Z innych gruczołów dokrewnych wspomniemy 
jeszcze tylko o trzustce i o gruczołach płciowych, 
pomijając na razie takie, jak gruczoły przytar- 
czyczne i nadnercza. Trzustka jest gruczołem u- 
miejscowionym poza żołądkiem. Wydzieliną jej 
wewnętrzną, wydzielaną do krwi, jest 

insulina, 


Jeśli trzustka wydziela zbyt mało insuliny, to or- 
ganizm nie może nadążyć w przeróbce wprowa- 


—=— W O ZOO PRZYWODZI 


dzonych z pokarmami węglowodanów. Efekt jest 
taki, że we krwi krąży nieprzerobiony cukier w 
nadmiernej ilości i jako taki, częściowo przynaj- 
mniej, zostaje wydałany z moczem. Jest to. jak 
wiadomo, cierpienie, znane ogólnie pod nazwą 
cukrzycy, 

Jeśli takiemu choremu wstrzyknąć insulinę, to za- 
wartość cukru we krwi spada, a także i cukier w 
moczu znika. Miarodajny i najistotniejszy w lecze- 
niu eukrzycy jest i nadal, jak dawniej, umiejętny 
dobór i przestrzeganie djety, jednakowoż insuli- 
na stała się jednym z najcenniejszych środków w 
skarbcu lekarza, bez którego-to środka leczenie 
ciężkich wypadków cukrzycy dziś już sobie nawet 
wyobrazić nie można. 

Gruczoły płciowe wydzielają do krwi hormony, 
których zależy rozwój tak zwanych drugorzęd- 
nych cech płciowych, a więc n. p. odmienność u- 
włosienia obu płci, głęboki głos męski, rozwój pier- 
si u kobiet i t. d. Jeśli zabraknie wewnętrznego 
wydzielania gruczołów płciowych, to przychodzi 
do pewnych objawów, które normalnie, w fizjo- 
logicznych warunkach, przyzwyczailiśmy się na- 
zywać okresem przejściowym, 

okresem przekwitania. 
Cechują ten okres uderzenia krwi do głowy, nie- 
pokój, rozdrażnienie, przytem wzrastająca tusza. 
Pewne złagodzenie przynosi w tych wypadkach 
zażywanie preparatów, zawierających wyciągi z 
jajników. : 

Bardzo często już próbowano zastąpić długo- 
trwałe leczenie przy pomocy organopreparatów, 
które dużo wymaga cierpliwości i od pacjenta i 
od lekarza, przeszczepieniem — w miejsce brakue 
jącego lub zestarzałego — gruczola zwierzęcego 
lub ludzkiego. Na tem n. p. zasadza się metoda 
Woronowa, przeszczepiającego gruczoły płciowe 
szympansów starzejącym się mężczyznom. Wyniki 
jego jednak nie doznały potwierdzenia ze Btrony, 
przeważnej części uczonych; tak samo próby prze- 
szczepienia innych gruczołów dokrewnych nie po- 
wiodły się dotychczas. Nie pozostaje więc nie in- 
nego, jak pozostać przy tygodniowem, miesięcz- 
nem, czy nawet lata całe trwającem zużywaniu 
organopreparatów, przyczem jednak stale o tem 
pamiętać należy, że nie są one środkami „natural- 
nemi“, które można stosować w dowolnych daw- 
kach i bez kontroli lekarskiej. 


Odpowiedzi redakcji 


GEHA: Trudno cokolwiek pewnego odpowie- 
dzieć bez zbadania. Świąd taki może mieć swe 
źródło w nadmiernej nerwowości; może też zale- 
żeć od jakichś zaburzeń w przemianie materji 
(nadmiar kwasu moczowego, cukier itd.). Sam o- 
pis listowny nie wystarcza do wyrobienia sobie 
zdania w tej sprawie. 

NAREGI: 1) Odpowiednio dobrana  djeta, a 
więc: dużo tłuszczów i pokarmów mącznych i 
słodkich. Ponadto unikanie zbyt dużych wysiłków 
fizycznych; przeciwnie wskazany codzienny kil- 
kogodzinny wypoczynek. 2) Wymaga przede- 
wszystkiem obejrzenia i stwierdzenia, czy niema 
jakichś zmian na skórze, (o czem Pani zupełnie 
nie wspomina). 

MARYLKA. Jest to objawem w każdym razie 
niepożądanym, bo Świadczy o drobnych zaburze- 
niach w funkcjonowaniu jajników: jednakowoż 
leczenia specjalnego nje wymaga i prawdopodo- 
bale z biegiem czasu samo słę ureguluje. 

RÓŻA Z KRAKOWA. Nio nam Pani sia wepo- 


mina o właściwościach cery, czy jest tłusta, czy 
sucha i na czem jej wrażliwość polega? Jakże w 
takich warunkach możemy Pani radzić? Proszę 
nam najpierw opisać stan twarzy i jak te „liszaje“ 
wyglądają. 

CZARNA DUSZYCZKA. 1) Może zapyta Pani 
swego stałego lekarza, czy nie uważałby za wsk2m 
zane zaordynować Pani zażywanie „Eumenolu*. 
2) Bez opukanią i osłuchania płuc nie możemy Pa- 
ni nie doradzić. 3) Pędzlować nogi codziennie 20- 
procentowym, wodnym roztworem formaliny. Miej- 
sca o uszkodzonym naskórku należy omijać. 

STAŁY ABONENT NR. 17: 1) Medycyna nie 
zna Brodka, któryby mógł wpłynąć hamująco na 
te objawy. 2) Plamy, zarośnięte włosami, dadzą 
się może usunąć przez zamrożenie; to zresztą za- 
leży od rozmiarów. Co do piegów — można je u- 
tlenić perhydrolem albo usunąć przy pomocy sub- 
limatu (w maści — za receptą lekaramj, S$) Nie 
znamy, ne to rady. 
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Bogaty program polskiej lekkoafletyki 


Igrzyska X Olimpjady spowodowaty, że sezon 
lekkoatletyczny zupelnie zamarł. Oczy i uszy 
wszystkich zwrócone były w stronę Los Angeles, 
a w kraju przez dwa miesiące nie było ani jednej 
poważnej imprezy lekkoatletycznej. 

Nasi zawodnicy u schyłku sezonu odrobić będą 
więc musieli zaległości. 

Na pierwszy plan idzie szereg meczy między- 
państwowych. Najważniejszy x nich rozegrany 
ma być z Czecho.łowacją w Pradze lub w Pardu- 
bicach dnia 24 i 25 września. Miejsce spotkania 
mie jest jeszcze wiadome. Czesi nie są jeszcze 
powni, gdzie przyjmą Polaków. Sprawa jest mo- 
ono zawikłana. Walne zebranie Cs. A. A. U. u 
chwaliło bowiem mecz ten rozegrać w Pardubi- 
cach, które jednak nie bardzo się do tego paliły. 
Przyrzekły one więc spotkanie to odstąpić Brnu. 
Gdy jednak do Pragi nadeszły wieści o wynikach 
Hełjasza — 16.05, o rekordach Kusocińskiego, o 
nowej gwieździe Pławczyku i o Mikrutach, Zwią- 
zek namyślił się zapragnął doprowadzić pojedy- 
nek Douda—Heljasz, Pławczyk-—Horak, Knenio- 
ky—Bimiakowski na swych śmiecisch do skutku. 
Ohwilowo trzy miasta toczą bój o Polskę. 

! Następne spotkanie Anstrja—Polska mające się 
odbyć 28 września we Wiedniu, do skutku naj- 
prawodopodobniej nie dojdzie, albowiem Austrja- 
cy chcą nam zwrócić tyłko za dwą dni utrzyma- 
nia, twierdząc, że w drodze z Pragi do Budapesz- 
tu i tak musimy jechać przez Wi-deń. Wobec ta- 
kiego stanu rzeczy PZLA skorzysta zdaje się z 
peopozycji Czechów i weżmie udzłał w wielkich 
wawodach międzynarodowych w Brnie. 

. Reprezentacja polska na mecz z Czechosłowa- 
olą składać się będzie z 20 osób. 

Wreæscie w sobotę, dmia 1 października repre- 
montacja nasza spotka się z Węgrami w Budapesz- 
aho. 

. . . 

Na oststniem posiedzeniu zarządu PZLA. ko 
misja trzech ustaliła już składy drużyn na tour- 
mec lekkoatletów naszych po Europie środkowej. 

Sporo trudności wytworzyła kwestja ogranicze- 
mia reprezentacji do 20 osób w myśl umowy. — 
Wybrano następujących zawodników: 

Na mecz z Czechami: 100 m. Trojanowski II., 
Czysz; 200 m. Trmjanowski IL Binialkowski; 400 
'm. Biniakowski, vacat; 800 m. Knźmicki, Maszew- 
ski; 1500 m. Kusociński, Kuźmicki; 5000 m. Kuso- 
'wiński, Hartlik; 4X100 m. Trojanowski IL, No- 
wak, Czysz, Biniakowski; 4X400 m. Maszewski, 
Kostrzewski, Biniakowski, vacat; 110 m. przez 
płotki Nowosielski, vacat; 400 m. przez płotki Ko- 
strzewski, Maszewski; skok w dal Nowak, vacat; 
skok wzwyż Pławczyk i Niemiec; tyczka Kluk i 
Adamczak; kula i dysk Heljasz i Siedlecki; oss- 
czep Wł. Mikrut i Turezyk. 

Na mecz z Węgrami: bieg 200 m., skok o tycz- 
ce nie są przewidziane w programie, a zamiast obu 
sztafet odbędzie się sztafeta 4X200 m. do której 
wyznaczono 'Trojanowskiego I., Biniakowskiego, 
Kożlickiego i Czysza. 

Co do wyznaczenia pozostałych zawodników 
(skok w dal 400 m., 110 m. przez płotki do Bzta- 
fety 4400 m.) to niebawem rozegrane zostaną 
eliminacje, przyczem na 400 m. wejdzie Kostrzew- 
ski, ewentualnie Miller, do płotków Trojanowski 
I. lub Niemiec, a do skoku w dal Skład lub Twar- 
dowski. 

Jako kierownicy ekspedycji pojadą prawdopo- 
dobnie kpt. Misiński, mjr. Szkolnikowski lub p. 
Humer, możliwem jest, że wraz z drużyną poje- 
dsie również masażysta. 


Program imprez Krajowych ustalony będzie z 
chwilą przyjazdu naszych olimpijczyków. Projek- 


tów jest szereg, ale wszystkie jeszcze nie są skry- 
sializowane. 

Pewnem jest tylko, że sensacyjny mecz Pol- 
ska —Niemey do skutku nie dojdzie. Pertraktacje 
watępna były już prowadzone, ale zostały zerwa- 


IWeissówna, rekordzistka świata - 
w rzucie dyskiem. 


ne, gdyż PZLA niesłusznie zresztą, podejrzewa 
Związek Niemiecki o knowania przeciw Kusociń- 
skiemu. 

W tydzień po powrocie naszych zawodników z 
Ameryki, zobaczymy ich już na boisku, 17 i 18 
września urządza Warszawianka wraz z WOZLA 


Walasiewiczówna, 


nsjwybitniejsza 
polska, 


lekkoatletka j 
| 


1 
ząwody, w których ramach Kusociński spotka się 
się Lehtinenem, Iso-Hollo i Virtanenem. WOŻLA 
otrzymał już zgodę Finlandczyków wraz z zapro- | 
szeniem Kusocińskiego do Finlandji na dzień 11 
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bist sportowy z Pilzna 


Istniejące od dwóch lat Towarzystwo Żydow- 
skiego Domu ludowego „Bet Am" w Pise pow 
wija teraz ożywioną działalność zarówno na pola 
sportowem, jak i towarzyskiem. Towarzystwo sie 
ra się obudzić wśród tutejszej młodzieży: żydow+ 
skiej zapał do sportu, który u nas był jeszcze wj 
powijakach. Dążąc do tego celu zorganizowałą 
Towarzystwo Ż. D. L. sekcję piłki nożnej, składa 
jącą się z 30 osób i zakupiło potrzebny sprzęt. —* 
Podjęto również pracę nad fizycznem wychowa- 
niem dziewcząt żydowskich. 

W tym celu zaproszono dwie drużyny bazeny 
Ż. T. G. 8. „Samson* z Tarnowa dla rozegrania 
propagandowych zawodów. Zawody te odbyły się 
w ramach festynu w dniu 21 b. m. na placu od» 
stąpionym na ten cel przez p. Wurzla. Sukces fe- 
stynu należy w wielkiej mierze przypisać p. Prof. 
A. Feldowi z Tarnowa, który bawiąc w Pilznie nie- 
zmordowaną swą pracą wielce do udania się tej 
imprezy przyczynił Również podziękowanie na- 
leży się Ż. T. G. S. „Samsonowi”* z Tarnowa za 
wysłanie drużyn hazeny, mimo obchodzonych 
przezeń uroczystości jubileuszowych. 


Na posiedzeniu Zarządu Towarzystwa Żyd. Do- 
mu Ludowego w Pilznie uchwalono podziękowa- 
nie pp. Mgr. Markusowi Eisnerowi i Michałowi 
Treibiczowi za zorganizowanie powyższych im- 
prez. (et). 
| 


Kusociński pozbawiony jednego 
ze swych rekordów Światowych 


Swego cząsu na międzynarodowych zawodach 
lekkoatletycznych w Antwerpji Kusociński pobił 
rekord światowy na 3000 metrów, lecz z powodu 
zaniedbania przez Belgijski Związek Lekkoatlety- 
czny, odpowiedni protokuł nie został wysłany do 
Los Angeles i rekord jego nie został zatwier: 
dzony. 

Sprawa ta wywołała obecnie w Belgji wielką 
wrzawę. Organizator tych zawodów, największy 
belgijski klub lekkoatletyczny „Beerschott", bio- 
rąc to zaniedbanie Związku za celowe posunięcie 
względem siebie, zażądał wytłumaczenia się z tv- 
go karygodnego niedbalstwa. Równocześnie pra- 
sa w Antwerpji atakuje w bardzo gwałtowny spo- 
sób Belgijski Związek Lekkoatletyczny. Niewiele 
to nam pomaga i nie może zmienić samego faktu 
niezatwierdzenia tego znakomitego rekordu Kuso- 
cińskiego. 
ZA a O 
września. W terminie tym „Kusy“ w Helsingfor- 
sie startować nie może, gdyż będzie jeszcze w dro- 
dze z Ameryki, natomiast potów jest do rewanżu 
w każdym innym terminie. 

Warszuwianka gościć będzie w stolicy Finland. 
czyków tylko jeden dzień drugiego natomiast dnia 
startować oni będą w Katowicach lub w Pozna- 
niu. 

Następne dwie niedziele zajęte są przez oma- 
wiane już mecze międzypaństwowe i dopiero 8 i © 
października znów zobaczymy Olimpijczyków w 
kraju. O termin ten toczy się jednak walka. Z jed- 
nej strony bowiem projektowany jest w Warsza- 
wie rewanż Kusociński—HilL z drugiej stara sic 
o zorganizowanie wielkich zawodów górnośląski 
OZLA, przyczem sprowadzić ma Syringa, Heu 
blein, Hirszfelda, a może i Brautmiller i Doude 
jako przeciwników dla naszych Olimpijczyków. 
Byłby to pierwszy start Wałasiewiczówny w Pol 
sce. Drugiego dnia odbyłyby się zawody w Kra 
kowie lub w Warszawie. 

Wszystkie te projekty dojrzewają dopiero. gdy 
nasi OHmpijczycy wrócą na domowe pielesze i gdy 
ochłoną z wrażeń amerykańskich. 
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GraGouia zdecydowanym leaderem |“ 


iSvukcesy Warty i Warszawianki. 


— Lwowiacy remisują. 


— Silny spadek Garbarni. Czar 


może uratowani. 


(hl.) Wczorajsze walki ligowe zmieniły silnie 
tabelę, pozostawiając tylko pierwszych trzech na 
czole. Cracovia zwycięskim rewanżem nad Wisią 
jumocniła się silnie na pierwszem miejscu, a do- 
|pomogły jej w tem wybiinie Pogoń i Legja wyni- 
lkiem remisowym. Białoczerwoni nie mogli sobie 
Życzyć szczęśliwszego dla siebie obrotu sprawy. 
Warta uzyskała wybitny sukces, przemieniając 
przegraną 0:2 do przerwy z Garbarnią na końcową 
wygraną 4:2, która ją wyniosła aż na 4-1ą pozy- 
cję. Zeszłorocznemu mist:zowi ligowemu nie 
wiedzie się. Niema poprostu szczęścia. Wszystkie 
wałkowery wszystkich klubów z powodu afery 
Czarnych zostały zatwierdzone, tylko właśnie klę 
ska Garbarni z Czarnymi 1:2, zamieniona na wał- 
,kowem 3:0 dla mistrza, obecnie została przywró- 
ceną. W ten sposób Garbarnia straciła 2 punkty. 
Nie dziwnego, że jest zdeprymowaną. Dziwna kle- 
ska z Wartą dob:ła !udwinowski zespół Z ósme- 
go miejsca spada aż na 101e, nawet za 22 pp. 
z powdu lepszego stosunku bramkowego. Wielki 
rzut udał się Warszawiance nieobliczalnej. Jedna 
izwycięska bramka nad twardym Ruchem, wynio- 
sła ją z 9-tego znowu na 6-te miejsce. Ślązacy 
atoli dzięki lepszemu stosunkowi bramek zdy- 
stansowali nawet Wisłę. pozostając na swojej do- 
tychczasowej 7-mej pozycji. Czarni zdobyli aż 5 
punkty, 1 na ŁKS-ie w samej czeluści — Łodzi, 
2 przy werylikacji na Garbarni i zrównali się 
punktowo z Polonją, której szanse są jednak le2- 
sze z powodu mniezszej ilości gier. Ale Czarni 
są na drodze, która prowadzi systematycznie do 
ratunku. Wrzesień przynosi ciekawe wyniki. Zo- 
baczymy, co nam przyniesie jesień. 


WYNIKI LIGOWE 
Lwów. — Pogoń—Legja 0:0. 
Poznań. — Warta—Garbarnia 4:2 (0:2). 
Lódź. — £. K. S.—Czarni 1:1 (0:0). 
Warszawa. — Warszawianka—Ruch 1:0 (1:0). 


CRACOVFA—WISŁA 3€ (10) 

(hl) Po nierozstrzygniętyn pierwszym meczu 
ligowym 2:2 powyższych odwiecznych rywali w 
sezonie wiosennym, po ostatnich niepowodzeniach 
«obecnego lcadera ligowego, a poprawienia się for 
!my czerwonych, — nie spodziewano się, że bia- 
łoczerwonym uda się w pełnej mierze rewanż za 
prestiżowa klęske jubilcuszową, kiedy to ulegli 
Wiśle w identycznym stosunku 0:3. Tylko że obe- 
cnie rewanż, był nietylko prestiżowy, ale 1 punk- 
tewy, a więc tembardzicj, bo podwójnie warto- 
ściowy. Cracovia zainkasowała dwa najcenn ej- 
sze punkty mistrzowskie i umocniła cementowo 
swe stanowisko leaderowe i szanse na zdobycie 
tytułu mistrzowskiego. 

Inna zupełnie rzecz, jaką wartość artystyczno- 
Sportową posiadał mecz wczorajszy, na jakim 
poziomie stała walka przodujących ongiś w pol- 
skiem piłiarstwie zespołów. Otóż w tej materji 
inależy stwierdzić z ubolewaniem, że słynne der- 
by piłkarskie grodu podwawelskiego nie przypo- 
Juinało pod żadnym wzg!zdem w najmniejszej mie 
rze tradycyjnej walki, klasy i emocji foolbałowej. 
Nuda i prymitywizm, brak inwencji i stylu, ziały 
z przepełnionej a zawiedzionej widowni. Oczy- 
wiście zwolennicy Cracovii byli zadowoleni ze 
zwycięstwa i zdobytych punktów przez swych pu 
pilów, a naodwrót sympatycy Wisły strapieni nie 
spodziewaną i stosunkowo wielką klęską czer- 
wonych. Z całą pewnościa jednakowoż wszyscy 
nieuprzedzeni widzowie i smakosze footbałowi by 
li rozczarowani z punktu widzenia jakości zade- 
monstrowanej gry. Od byłych mistrzów polskich 
wymaga się bezwzględnie lepszej sztuki piłkar- 
skiej. 

Przyczyna tego stanu rzeczy jest całkiem prosta 
„i jasna: brak kierowników ataków i odpowie- 
dnich środkowych pomocników. Bez motoru i dy- 
'rygenta, bez planu strategicznego i osi szkiele- 
tu, bez idei inwencyjnej i kręgosłupa, — nie idzie 
Żadna maszynerja zespołowa, żadna orkiestra na- 
wet całkiem dobrych solistów. Cracovia cierpi 
oddawna na brak tych dwóch czynników, Walczy 
ambitnie, wygrywa, zwycięża, ale... wybacz- 
cie szczerość — nie daje footballu — swego tra- 
dycyjnego footballu. Wisła bez Reymana I. jest 
silną, ale prymitywną i surową, posiada dobrą 
jedenastkę bez przytomaego i w bojach zaprawio- 
rego wodza, który od ła: prowadził ją do zwy- 
cięstw i sukcesów, — a Kotlarczyk I. już dawno 
nie jest w swej wspaniałej reprezentacyjnej for- 
mie. — Toteż dwie ongiś najlepsze drużyny pił 
karskie Krakowa i Polski nie stanowią już da- 
wniejszej potęgi i aie mogą dać upragnionego 


pokazu footballowego. 

Tylko pierwszy kwadrans gry był żywy i obfi- 
lował w kilka wzajemnych nicbezpiccznych sy- 
tuacyj. Potem nastąpiła surowizna, przerwana raz 
dobrem pociągnięciem Ciszewskiego i celnym 
volcyem Malczyka, który w 11 min. zdobył pro- 
wadzenie. Mimo doskonałych stosunków atmosfe- 
rycznych i terenowych (brak upału i słońca, chłód 
boisko miękkie po deszczu) gra na niskim po- 
ziomie obustronnie. Cracovia była jednakowoż 
we wszystkich linjach i na każdej pozycji lepszą, 
szybszą w starcie, ambitniejszą i bardziej zde- 
cydowana. Na Wiśle ciążyła jakby apatja i deter- 
minacja z powodu braku swego kapitana Rey- 
mana 1, który przyjechał, « jednak nie grał. Brat 
młodszy nie umiał i nie usiłował go zastąpić. 

I mimo wszystko, kto wie, jaki byłby rezultat 
meczu, gdyby nie jeden tragiczny moment, jedno 
niezawinione i nierozmyś:ne niedopatrzenie sędzie 
go p. Wardęszkiewicza. Nie zauważył on w prze- 
boju celowej reki Małczyka, który też strzelił 
2-gą bramkę w 7 min. przy passywności Kożmina 
i Kotlarczyka II, spodziewających się gwizdka 
przerywającego grę. Ten moment zadecydował. 
Wisła zrezygnowała prawieże z walki i w 18 min. 
Zieliński po pięknej udanej akcji solowej ustalił 
wynik końcowy. 

W Cracovii odznaczyli się: Mysiak, Zieliński, 
Scichter (który zastopował Bałcera), Lasota i Ot- 


fMnowski, — we Wiśle Artur, Bajorek, Koźmin. 
TABELA LIGOWA 

Klub gier pkt. st. br. 

1) Cracovia 16 25 49:18 
2) Pogoń 15 21 26:12 
3) Legja 14 18 27:13 
4) Warta 15 17 38:23 
5) L. KES 15 16 9% 27:18 
6) Warszawianka 15 15 19:35 
7) Ruch 16 14 23:25 
8) Wisła 13 14 23:27 
9) 22 pp. = l5 11 24:33 
10) Garbarnia " 1 11 23:38 
11) Polcnja 14 8 15:36 
12) Czarni 16 8 12:35 


CRACOVIA IB—LECHTA (LWÓW) 3:0 (1:0) 

Rezerwie Cracovii udało sie zwyciężyć eksligo- 
wą lwowska drużynę, tzw drużynę Pająka, bę- 
daca obecnie słabym zespołem. Do przerwy i pod 
koniec meczu silna preczwaga gospodarzy, którzy 
zdobywają wszystkie bramki przez Chudzika. Le- 
chja w H. połowie jest stroną atakująca i ma 
szereg momentów dogo lnych do wyrównania, je 
dpak niewykorzystanych. Sędziował p. Knobel. 


WYŚCIG PŁYWACKIE WPŁAW „PRZEZ KRA- 
KOW“ 
na dystansie okolo 3.800 mir. zorganizowany przez 
AZS., zgromadził na starcie ponad 40 zawodników 
(czek). Wyniki panów: 1) Roupert (Cracovia) 
35,05 min, 2) Pawlik (Giszawiec), 3)  Meglier 
(Crac.), 4) Anders (Gisz.), 5) Litwin (Cr.), 6) Pa- 
szkot (niestow.), 7) Jarecki (niestow.), S) Klein 
(Makkabi). Ritterman nie startował — Wyniki 
pań: 1) Walechowa (Gisz.) 40,34 min, 2) Filzó- 
wna (Gisiz.), 3) Sandberżanka (Makkabi) 41 min. 
4) Austerówna (Mak), 5) Grudzińska (AZS). 
(Dalsze wiadomości sportowe zob. na str 12). 
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Życdz. Es hitierowcy... 

Berlin (ŻAT.) „Deutsche Nachrichten" do- 
noszą, że podczas procesu, który odbył się o- 
statnio, stwierdzono, iż przywódca hitlerow- 
ców w Lubece Saalfeldt jest pochodzenia ży- 

dowskiego. Obrońca Saalfeldta dr. Brendel. 
również hiilerowiec, oświadczył w sądzie w i- 
mieniu partji, że z powodu wielkich zasług, 
położonych przez Saalfeldta dla partji, może 
on pozostać w organizacji hitlerowskiej, na- 
wet jeśli jest Żydern. 

Hugenberg — pisze wspomniany dziennik— 
mówi to samo odnośnie do Żydów, którzy na- 
leżą do jego partji. Należy też dodać, iż w ..ra- 
ju“ hitlerowskim, Koburou, przywódca hitle- 
rowskiego wydziału propagandy Geissert jest 
synem Żydówki. 

WZAJEMNIE WYPOMINAJĄ SOBIE 
SKIE POCHODZENIE 

Berlin, 4 9 PAT Miedev etr rye tos ' 

cym Stahlhelmem a opozyvy bym umrudowym s. 


ZYDOW 
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o dzień niesie? 
WYBORY KAJIALNE W KOŁOMYJI 
UNIEWAŻNIONRE 
Z Xoiomyji donoszą: Swego czasu “zeroko G- 


= były przez miejscową przse oslatnie 
wybory do kabalu, w czasie kióryca zastoso- 
wano na szkodę reprezentacji narodowo- ży- 
dowskiej wszystkie sztuczki wyborcze z bade- 
niowskiego arsenału. Na skutek wniesionego 
przez obór narodowo- żydowski proiestu wy- 
korczego. Najwyższy Trybunał Administracyj- 
ny wybory te unieważnił, nakazując przepro- 
wadzenie nowych wyborów. Niezrozurmiałym 
jednak jest fakt, że wyrok ten od 2 miesięcy, 
zalega w Starostwie kołomyjskiem, oczekując 
daremnie dalszego urzędowego zastosowania. 


DALSZE SZCZEGÓŁY AFERY PARCELACYJNEJ 
WE LWOWIE. 

Jak było do przewidzenia, afera „dzikiej parcelacji“ 
w Krywazycach pod Lwowem zatacza coraz szęrsze 
kręgi. Do prowadzących śledztwo w tei sprawie sę- 
dziego Emplera i kierownika brygady poiltyczne; P. 
P, kom. Ciesielczuka aglaszają się coraz te nowe o- 
soby, których spółka parcelantów, złożona z adwo- 
katów: Popiela, Bobrowskiego i dyr. Rzędzińskiega 
w poweżny sposób poskodowała. Ostatnie doniesie- 
nia policyjne świadozą, że spekulacje ich kolidowały 
nietylko z roporządztniami władz, ale nawet z ko- 
deksem karnym, Oto zwrócił się do Wydziału śled- 
czego P. P. Michał Łucyszyn, który za pośrednict- 
wem Banku Zjemian kupił u syndyka gminy m. Lwo 
wa, Dra Popiela, parcelę w Krzywozycach, płacac za 
nią 138 dol, Jak się później okazało, mimo, że par- 
cela została sprzedana | zapłacona, Dr. Popiel sprze 
dał ią jeszcze raz p. Michałowi Słuszce na później- 
sze uigensy Łucyszyna odpowiadał Dr, Popiel najt oz 
maitszemi wykrętami. Z donoszącym spisano proto- 
kół, który dołączono do aktów sędziego śledczego w 
tej sprawie. 

REKORDOWY POŚPIECH FAŁSZERZY 

Ledwie nincło kilka dni od pojawienia się no- 
wych monet 10-złotowych, a jrż policja warszaw- 
ska wykryła szajkę, trudniacą się fałszowaniem 
tych nowych monet. Policja ujęła maszyny i E- 
cziy zapa  falsyfixatów. 

PIENIĘŻNE MACHINACJE „BISKUPA“ 

W Warszawie aresztowany został ra dworcu 
glównym przez policję kolejową podający się za 
hiskupa kościoła narodowego niejaki Hurjewicz. 
Przybył on przed kiłku miesiącami do Polski 
z Czechosłowacji. W czasie swej bylności w War- 
szawie, dopuścił się jakichś machinacvj pienięż- 
nych Aresztowani enastapiło w chwili, kiedy 
Hurjewicz zamierzał wyjechać 2 Warszawy w 
niewiadomym kierunku. W czasie rewizji znale- 
ziona przy nim między innemi biskupie szaty li- 
turgiczne. Aresztowany twierdzi, że przyjechał do 
Polski ze specjalną misją religijna. (PAT). 


cjalizmem istnieją naprężone stosunki. W związ- 
kn z wiadomością o rzekomen ustąpieniu drugle- 
go, przypódcy Stahthelmu Disterbegra oraz bi- 

„Anerpiff nirzvmuje, że powodem ustą- 
pienia Diisterberga ma być rzekomo jego żydow- 
skie pochodzenie. W odpowiedzi na to Stahlhelm 
oświadcza, że nie zamierza konkurować z „An- 
griliem* na tem polu, jakkolwiek posiada dośń 
materjału, odnoszącego się do przeszłości wieln 
przywódców hitlerowskich. 


UKARANIE ŻYDÓW ZA NIEOBNAŻANIE GŁOWY. 


Praga (ŻAT),) Trzej obywatele żydowscy z Rusi 
Podkarrackiei skazani zostali przez sąd w Preszo- 
wie na znaczną grzywnę lub więzienie, ponieważ pod 
czas uroczystości cdsłonięcia pomnika Masaryka nie 
obanżali gowy, gdy odegrano hymn państwowy. Mo 
tywy wyroku głoszą, iż przepisy religine nie wspra- 
wiedliwiaią nieodstonięcia głowy podczas urzędo” 
wych obchodów 


LUDNOŚĆ ŻYDOWSKA UCZCI PAMIĘĆ 
DUCHOWNEGO KATOLICKIEGO 


Praga (ŻAT), żydostwo słowackie postanowiło u- 
czoić purńęć duchownego katolick'ego kanonika Mar 
cina Opiza, który się wstawi w r. 1909 za skazane- 
zo na śmierć obywałeła śwdowskiczo w Michałow- 
cach. Adcifa Deutscha i ofiarował swoje życie wza- 
mian 7a uwolnienie Deurscha. 

Niedługo potem ofiarny duchowny zmarł. 

Z inicjatywy naczelnego rabina w Bratislawie, Dra 
Funka. w rocznice zgonu kanonika Maroma Opiza 
odhbędzą się nabożeństwa żałobne we wszystkich Sy 
nązgogach. Pozatem wszystkie szkoły żydowskie na 
Słlnwaczyźnie wywieszą w swych lokalach portret 

1 *-tnego duchownego katolickiego, który shuiżyć 

za wzór tolerancji religijne] | milości B- 
n'ego. 
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PERTRAKTACJE PIEKARZY ZE STRAJKU 
JĄCYMI NATRAFIŁY NA NOWĄ PRZESZ- 
KODĘ 


(rg) Zapowiedziane na dzień wczorajszy zlikwi- 
dowanic strajku piekarzy w Krakowie nie nastą- 
piło. Rokowania pomiędzy pracodawcam a straj- 
kującymi natrafiły na nowe przeszkody. 

Wczorajsza konferencja rozpoczęła się w godzi- 
nach przedpołudniowych i obradowała nad kwe- 
stją przyjęcia do pracy terminatorów. Właści- 
ciele piekarń, zawierając nową umowę, zastrzegli 
sobie bowiem prawo aieprzyjzcia tych termina- 
torów, którzy biorą udział w obecnym sirajka. 
W obronie terniinatorów stanely związki zawo- 
dowe, a ponieważ obic strony obstawały nieustę- 
pliwie przy swych postulatach, rokowania nie 
doprowadziły do żadnego rezultatu i strajk trwa 
w dalszym ciągu. 


DO STANÓW ZJEDNOCZONYCH 

Wobec tego, że konsulat amerykański w War- 
szawie odmawia udzielania wiz emigrantom, nie 
posiadającym listów gwarancyjnych, Syndykat E- 
migracyjny informuje, że w listach tych należy 
udowodnić, iż starający :ię o wizę będzie miał 
zapewnione całkowite utrzymanie w Ameryce i 
nie stanie się ciężarem dla rządu amerykańskie- 
go. Konsulat amerykański bada dokładnie star ma 
,jątcowy osób, wzywających, zamieszkałych w 
IAmeryce i od wysokości gwarancji pieniężnej za- 
leżne jest uzyskanie wizy amerykańskiej. 

Żony. dzieci do lat 21, mężowie i rodzice by- 
wateli amerykańskich, ubiegający się o wyjazd 
do Stanów Zjednoczonych, winni porozumieć się 
ze swoimi krewnymi w sprawie wyrobienia ta- 
kich listów gwarancyjnych tj. zaświadczeń z han- 
ków amerykańskich, stwierdzających wysokość 
złożonych oszczędności, oraz zaświadczeń od pra- 
codawców, podających wysokość zarobków tych 
krewnych. 

KATASTROFA AUTOBUSOWA 
+ Onegdaj przejeżdżał ulicą Kobierzyńską w kie- 
runku Krakowa autobus miejski, prowadzony 
przez kierowcę Ożoga. W pewnej chwili złamała 
się kierownica wozu, wskutek czego autobus 
wpadł do rowu przydrożnego u wyłotu ul. Kape- 
lanki i przewrócił się na bok. Kierowca wozu 
oraz 5 pasażerów wyszło bez szwanku. 


ZAMACH SAMOBÓJCZY, CZY DEMON- 
STRACJA? 

fAnna Wilczek, prasowaczka zain. w Rakowicach 
przechodząc w towarzystwie narzeczonego Walen 
tego Pastuszaka zam. Kaz. Wielkiego l. 20, po 
sprzeczce z nim usiłowała rzekomo popełnić sa- 
mobójstwo przez przecięcie żył w  przegubach 
rąk, przyczem lekko skaleczyła sobie jedną rękę. 
Zachodzi przypuszczenie, że była to tylko zwy- 
czajna awantura i demonstracja. 

— ġo- 

— DZIS NOCNY DYŻUR APTEK: Rynek 13, 
ml. Retoryka 1, Lubicz 7, Stradom 6, Karmelicka 
9 i płac Zgody 18. 

— Z ORGANIZACJI SJOŃSKIEJ. W sprawach 
oryanizacyjnych odwiedzi tow. Hofstatter, sekre- 
tarz generalny krajowej Organizacji Sjońskiej we 
wtorek dnia 6 bm. przedpołudniem Oświęcim, we 
wtorek popołudniu Bielsko, a we czwartek dnia 
8 bm. Wieliczkę. 

— A. K! 6. KADIMAH. Dziś A. GC. B. C. w lo- 
kalu własnym. Convent poprzedzi referat pras- 
"wy B. b. Scbrasera. 

— „RIGOLETTO“ Z UDZIAŁEM P. ADY SA- 
RL Dzisiaj teatr nieczynny. Jutro wznawia opera 
krakowska ulubione dzieło Verdiego „Rigoletto“ 
w świetnej interpretacji p Ady Sari i p. Szyma 
nowicza w partji Księcia Alfreda. Sparafucielle'a | 
śpiewać będzie p. A. Mazanek. Operę „Rigoletta” 
przygotował reżysersko p. Stef. Romanowski. 
który też odtworzy tytułową partję. Dyrygować 
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Urzedowe relacje o wiecach sanacji i opozycji 


SANACJA W REZYDENCJI WITOSA 

Kraków 4. 9. PAT. W dniu dzisiejszym w 
Wierzchosławicach powiat tarnowski odbył się 
olbrzymi wiec, zorganizowany przez BBWR., 
na który przybyło zgórą 4000 osób. Na wiecu 
przemawiali posłowie: Polakiewicz, wicemar- 
szałek sejmu, Sanojca, Walewski i ks. Czuj, o- 
raz senatorowie: Bojko i Tyrka. W przemó- 
wieniach poruszono aktualne sprawy gospo- 
darcze i polityczne, w szczególności ostatnie 
dekrety podatkowe i ica wpływ na wieś. Po- 
nadto mówcy występowali przeciwko demago- 
gicznym hasłom posłów opozycyjnych przeciw 
ko rządowi. 

POS. WITOS W GRĘBOSZOWIE 

Kraków 4. 9. PAT. W Gręboszowie, powiat 
dąbrowski, odbył się w dniu dzisiejszym wiec 
Stronnictwa Ludowego, w którym wzięło u- 
dział około 1000 osób. Na wiecu przemawiał 
poseł Witos. Wiec wypadł dość blado. Spo- 
koju nigdzie nie zakłócono. 


WIEC SOCJAŁISTYCZNY WE WIELICZCE 

Kraków 4. 9. PAT. W Wieliczce odbył się w 
dniu dzisiejszym zapowiedziany już przed dwo 
ma miesiącami w prasie socjalistycznej wiec 
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robotniczo- chłopski, zorganizowany przez P 
P. S. Na wicc przybyło około 400 osób, z tego 
kilkudziesięciu chłopów z okolicznych wst. 
Przemawiali posłowie Żuławski i Szumski, 
Wiec odbył się bez większego zainteresowa= 
nia i w zupełnym spokoju. 


DOŻYNKI Z UDZIAŁEM STAROSTÓW, 

Kraków 4. 9. PAT. Dziś w Nowym Sącz 
odbyły się doroczne uroczystości dożynkowe 
przy udziale 12.000 osób, urządzone przez mło- 
dzież ludową. Na ręce starosty miejscowego dr 
Łacha złożyły delegacje poszczególnych wsi 
kilkadziesiąt wieńców. Na uroczystości dożyn= 
kowe przybyła m. in. p. wojewodzina Kwaś- 
niewska. 

Również w Tarnowie odbyły się doroczne do 
żynki, na które zjawiło się około 9000 włościan 
z okolicznych wsi. Ludność złożyła na ręce sta 
rosty Dóllingera kilkanaście pięknie wykona- 
nych wieńców. 

W Dębicy, jak corocznie, zorganizowała mło 
dzież ludowa wspaniałe dożynki. Na uroczysteść 
ludową zjawiło się kilka tysięcy osób. Na ręce 
dra Celewicza złożyli delegaci wiosek szereg 
pięknie wykonanych wieńców. 


będzie p. dyr. Boł. Wallek- Walewski. 

— KURSY RZEMIEŚLNICZE Ww MUZEUM 
PRZEMYSŁOWEM. Dyrekcja Muzeum Przemysło 
wego i Woj. Instytutu Rzem. Przemysłowego po- 
daje do wiadomości, że od dnia dzisiejszego przyj 
muje zgłoszenia na kursy zawodowe da rzemieśl- 
ników. Zgłoszenia i informacje w dyrekcji uł. Smo 
łeńsk 9 w godz. od 8—2. 

— ZAPALIŁ SIĘ DACH w domu przy ul. Pił- 
sudskiego 13. Pożar został jednak  ugaszony 
przed przybyciem straży pożarnej. 

— BRATOBÓJCZA WALKĄ wynikła wczoraj 
nocy onegdajszej pomiędzy  Zyginuntem Maśni- 
ckim, piekarzem zam. przy ul. Wita Stwosza, któ- 
ry został przez brata swego Władysława pobity 
do krwi i doznał kilku ran ciętych. Rannego opa- 
trzyło pogotwie ratunkow :. 

— WOJOWNICZY GOSPODARZE. Andrzej No- 
wak (lat 25) szewc zam. przy uj. Wiru Stwosza 
22, został pohity przez swoich gospodarzy Stani- 
sława Mirkiewicza i jego żonę. Ofiarę wojowni- 
czych gospodarzy opatrzyło pogotowie ratunkowe 

— Z DESZCZU POD RYNNĘ. Wczoraj w po- 
łudnie w czasie ulewnego deszczu przechodziła 
ul. Barska w Dębnikach p. Józefa Szypulska (lat 
41) żona technika dentystycznego, zam. przy ul. 
Konopnickiej 13. W pewnej chwili spadła da- 
chówka z dachu willi inż. Brauna i przebiwszy 
parasol, uderzyła p. Szypulską w głowę, raniąc 
ją dotkliwie. Lekarz pogotowia ratunkowego 
stwierdził, iż kość nie została naruszona i po opa 
trzeniu skierował ofiarę wypadku do domu. 

— KRADZIEŻE. Do nieszkana dozorcy dom: 
przy ul. Król. Jadwigi I 156 Koroła, dostali s: 
przy użyciu wytrycha nieznani sprawcy i skradi' 
ubranie i bielicuę wartości 150 zł Gąska Jan 
(lat 22) z Łagiewnik zgłosił do policji, że w cza 
wie snu na Krzemionkach skradziono mu zega- 
rek i portiel ogólnej wartości 22 zł. 
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DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, DIETLA 45 


—— o0 


REPERTUAR KINOTEATROW 

APOLLO: Zwycięstwo por. Żwirki i „W cie- 
niu drapaczy chmur“ (My*na Loy, Maureen O'Su- 
livan). 

ADRIA: „Patrol“. 

DOM ŻOŁN. POL.: „Życiowe rozbitki* (Eveli- 
na Brent, George Bancroft). 

PROMIEŃ: „Scaramouche * (Ramon Novarro). 

SZTUKA: „Skandal papy* (Fifi Dorsay, Wiliy 
Rogers). 

SŁOŃCE: „Burza nad Azją". 

UCIECHA: „Pogro'ncy nieba“ (Wallace Beery). 

WANDA: „Upiór Paryża“ (John Gilkert, Leila 
Hyams). 


ZAWODY O WEJŚCIE DO LIGI 
Legjn (Poznań—Połonja (Bydgoszcz) 6:1 (0:1). 
ŁTSG. (Łódź)—Gwiazda (Warszawa) 3:0 (1:0). 
IFC. (Katowice)—Warta (Zawiercie) 6:0 (2:0). 


NIEPRZEKONYWUJĄCE ZWYCIĘSTWO TŁO- 
CZYŃSKIEGO NAD WITTMANEM 

W dalszym ciągu turnieju tennisowego o mi- 
strzostwo Polski rozegrana została decydująca o 
finale patrja półinałowa między Tłoczyńskim 1 
Wittmanem. Wittman wygrał 1 seta i prowadził 
w 2-gim i 3-cim secie 5:3 tak, że mógł mecz 
śmiało wygrać. Niestety w decydujących 6-tych 
gemach nerwy zawodziły i Wittman po najbar- 
dziej interesującej walce turnieju przegrał nicza- 
służenie do kiepsko i dużo poniżej swcj fctmy 
grającego mistrza Polski 4:6, 7:5, 9:7, 6:4. Do fi- 
nału panów dochodzą zatem, jak przewidziano, 
Hebda i Tłoczyński. Faworytem jest Hebda, kól- 
ry w międzynarodowych mistrzostwach wc kwo- 
wie zwyciężył Tłoczyńskiego. — We finalc junio- 
rów zwyciężył Tarłowski Bełdowskiego 6:1, 7.5, 
w półfinale pocieszenia Horain Steinera 6:2, 6:1. 
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W OSTATNIEJ CHWILI dowiadujemy się, że 
PZLA udało się mimo wielkich trudnosci poko- 
nać wszystkie przeszkody odnośnie do tournee pol 
skich lekkoatletów w środkowej Europie. Uzu- 
pełniamy zatem wiadomości, zawarte w dzisiej: 
szym artykule o „Programie polskiej lekkoatlety- 
ki“ tem, że omawiane mecze lekkoatletyczne ro- 
zegrają Polacy w Pradze 7 Czechosłowacją, we 
Wiedniu z Austrją i Budapeszcie z Węgrami. 
PZLA wystawia wprawdzie rzeczywiście pierw- 
szorzędny team, ale przedsięwzięte imprezy w 
ciągu tak krótkiego czasu są olbrzymiem zada- 
nie, kto wie czy nie przerastającem siły naszych 
zawodników. 


Straszny wypadek na torze 
wyścigowym 

Londyn 4, 9. (L). Na torze wyścigowym w Adelai- 
de (Australia) spłoszona para koni wpadła w tlum 
widzów, wskutek czego przeszło 120 osób odniosło 
rany, w tem 30 ciężkie. 
|| W z Z z 
RUCH EMIGRACYJNY W SIERPNIU R. B. 

W ciągu sierpnia br. wyjechaio z Polski do 
Argentyny, Brazylji, Chile, Kanady, Palesty- 
ny, Paragwaju, Stanów Zjednoczonych, Fran- 
cji oraz innych krajów — 755 emigrantów. 

Wszystkie formalności wyjazdowe emigran 
tów zostały załatwione za pośrednictwem Gd 
działów i agentur Syndykatu Emigracyjnego. 
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